
N r .  1 0 4
Wychodzi codziennie o godzinie 4. po

południu z wyjątkiem niedziel i dni 
św iątecznych.

P rzedpłata w ynosi:
MIEJSCOW A kw arta ln ie  . . .  i  złr. CO cent.

„ m iesięczn ie  . . .  1 „ 60 „
Z przesyłką pocztow ą:

m iesięcznie „ . . . 2 „ — „
> w państw ie  A ustrjackiem  . 6 złr. ct.
' ^''■■us i Rzeszy n iem ieck ie j .

rf n.(: j |. po 7 złr.
* 1 ? ”  'S ^ w . jc a r j i  . . . .  50 cnt.

'i; ifioeh, T u rc ji i księstw  N adnu.
S e r b i i ..............................................

pojedynczy kosztuje 10 cnt.

We Lwowie, Wtorek dnia 6. Maja 1879. l t o k  A  V  t IX.
P r z e d p ła t ę  i o t ł e s / r r e a  i ) r z y l* łJ łJ

W  Lwowie bióro adm in istrac ji „Gazety S a r . 
P la c  H a lick i w p a łacu  W . U lanieckich . Ogło­
szenia w P aryżu  p rzy jm uje  wyłącznie dln 
K a r.“ a jen e ja  p an a  A dam a, Roe CuLncnt, 4, Paris, 
p ren u m era tę  za< p  pułkow nik  Raczkow­
s k i ,  Faubourg . Po issonuiere  88.; w W iednia  
pp. H aasenste in  e t Y ogler, nr. 10 W allfischgnsse. 
A. O ppelik S tad t, S tubenbaste i 2., R o tte r e t Cm. 
I. R iem ergasse  13 G .L ., D aube et Cm. I. M** 
lim ilia n s tra s se  3.; w F ran k fu rc ie  n a d  Menem w 
H am burgu pp. HaaseuRtem  e t V ogler.

O G ŁO SZEK IA  p rzy jm u ją  się  za op łatą  C cnt. 
od m ie jsca  ob jętości jed n eg o  w iersza d .obnym  
drukiem . L isty  rek lam acy jne  nieopieczę ow ane 
n ie  u lo g ają  frankow aniu . M anuskryp ta  <r obne 
n ie  zw raca ją  się , lecz byw ają niszczone.

O d administracji.
zapisał się do głosu do rozpraw y nad ustawą 
finansową.

za miesiąc maj : 

w e  L w o w i e :  

miesięcznie . . .  1 złr. 50 ct.
n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 

miesięcznie . . .  2 złr.
Upraszamy o wczesne przesłanie pre­

numeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce.

L w ó w  5. maja.
(Zamierzona w wiedeńskiom Kolt polskiem in- 

Wpelacjca z powodu pozostawienia wojsk w Ru- 
'Halii. — Majowy termin wejścia w życie traktatu 
berlińskiego. — Sierpniowy termin. — Cena ustęp­
owa Moskwy. — Z Kady państwa. -  Klęska 
Niemców w Tryeśide. — Konferencje Riegera z 
herbstem a Sladkowskiego z Taaffeni.)

Jak  Jónosi nasz korespondent wiedeński, w 
kole polskiem zrobiono wniosek interpelow ania 
r2ądn, dlaczego nie nastąpiła ewakuacja z wojsk 
Moskiewskich Kumelii i Bułgarji w myśl trak ­
tatu berlińskiego do dnia 3. maja b r .? Czyż de­
legacja nasza, popierając tra k ta t berliński i po­
litykę okkupacyjną, była istotnie przekonania, 
fce Moskwa w danym term inie opuści półwysep 
bałkański, a okkupacyjna polityka austrjacka 
jest antim oskiewską? Moskwa nie opuści lłume- 
lii i fortec bułgarskich i do 3. sierpnia, a jak 
l«raz hr. Andrassy zgodził się na przedłużenie 
Moskwie term inu na trzy  miesiące, tak zgodzi 
się i na dalsze potem przedłużenie, równie jak 
Moskwa zgodzi się na posuwanie się dalsze ok­
u p a c ji austrjackiej poza Mitrowicę ku Salon i 

Ow n i e s p i s a u y  aliaus Austrji z An- 
8bą, tak  szumuie świeżo przez półurzędowe or­
gana podnoszony, rozwiał się jak  mgła wobec 
bowego porozumienia się; między hr. Andrassym 
'  Szuwałoweni. H rabia Andrassy w przeszłym 
biku zapewniał w delegacji, że polityka jego do- 
Wero wtedy będzie jako korzystną i trafną u- 
*hana, gdy nadejdzie 3. maja 1879 r., i już nie 
?*stanie wojska moskiewskiego na półwyspie 
bałkańskim . Delegacja nasza temu uwierzyła 
A dziś po niewczasie interpelować będzie rząd 1 

wnodziewa sie jakiogotulwiek skutku? Nie 
Jestto  tylko usiłowanie zasłonięcia się przed za- 
^ tttam i wyborców, gdy coraz wyraźniej wystę- 
Ihją skutki polityki błędnej, przez delegację na- 
*2ą prowadzonej.

Mieliśmy rację, zapowiadając, kiedy w listo ­
padzie rozwiązano tryesteńską Radę miejską, 
będącą oraz sejmem, że rozwiązanie to mało, a 
może wcale nic nie pomoże centralistoin i Niem­
com. W ynik wyborów nowych zdawał się jednak 
przechylać szalę na stronę centralistów , ale i 
wtedy jeszcze trzymaliśmy się naszego zdania 
pierwotnego — wiemy bowiem, że w zetknięciu 
się z Włochami, narodowość niemiecka topnieje, 
nie zdoła się utrzym ać, a T ryest zanadto jest 
włoski, aby Niemcy w nim górować mogli, cho­
ciaż rzeczywiście je s t ich tam znacznie więcej, 
niż Włochów. N astąpił wybór burm istrza. Trzy- 
croć głosowano, i trzykroć okazywała się ró ­
wność głosów, gdyż 25 otrzymywał Angeli, kan­
dydat progresistów włoskich, i tyleż Dimmer, 
candydat centralistów  4 kartk i zaś bywały 
iróżne. Naznaczono na sobotę drugi wybór 
i Angeli otrzym ał 29, Dimmer zaś tylko 25 gło­
sów'; tak więc wybrany został znowu Angeli 
mimo, że przy rozwiązaniu Rady miejskiej głó­
wnie o to chodziło, aby Angelego usunąć.

Kiedy w listopadzie zeszłego roku Beacon> 
Jtlcl w pamiętnej swej mowie w Guildhalli lon 
h a sk ie j oświadczył, iż wszelkie domysły i przy­
puszczenia, jako traktat*  berliński nie wejdzie 
Rżycie, są nie na miejscu, albowiem w maju t r a ­
ktat ten będzie już faktem dokonanym tak co 
Uo lite ry  jak  i co do ducha swego : natenczas 
Najwięksi naw et przeciwnicy Beacousfielda nie 
Mogli przypuścić, że przyjdzie maj i okaże się, 

ani w połowie tra k ta t berliński w życie nie 
Uszedł.

Idąc za przykładem Beaconsfielda, w gorę- 
^*yeh jeszcze słowach wypowiedział tę samą 
ftłyśl hr. Andrassy w grudniu z. r. w delega­
t e k .  Dodał bowiem, że dopiero w maju „oce- 
hić będzie można i żywotność trak ta tu  berliń­
skiego i całą genialność polityki austrjackiej." 
Maj nadszedł, m inął 3. maja, minie cały maj a 
* traktatu berlińskiego choćby jeden paragraf do­
tyczący Moskwy ani nie został, ani nie zosta­
nie wykonany. Jeżeli zaś m iarą do ocenienia po­
lityki austrjackiej je s t żywotność trak ta tu  b er­
lińskiego, to jakiż sąd wydać wypada o tej po­
lityce?

Hr. Andrassy milczy teraz, bo zresztą mil- 
c*y także „niespisanym sojuszem" połączony z 
him Beaconsfield. Ale za to mówią za nich or- 
Sana. Owoż z tych wypływa, że nie maj, ale 
cierpień będzie odtąd tym terminem, w którym 
*Wiat się przekona o mądrości tych „dwóch spe­
cjalnych mężów stan u 11, jak  ich nazwał p. Ka- 
tolyi, wynalazca „niespisanych sojuszów.*

Więc jak  wprzódy do maja, tak  teraz do 
Sierpnia odroczyć należy wszelkie nadzieje i ży- 
Mć mniemanie, że w przeciągu tych trzech mie­
sięcy Moskwa opuści Rumelię i Bułgarję, zbli­
ż y  naddunajskie tw ierdze, zezwoli na przepro­
wadzenie granicy między Bułgarją a Dobruczą 
(sprawa Arab-Tabii), zda sprawę ze swego go­
spodarstwa w Rumelii i Bułgarji i cofnie się po 

swoje granice, drżąc ze strachu przed potęgą 
Austrji i Anglii.

Tymczasem cieszyć się św iat może tem, że 
|>Wi dwaj genialni mężowie stanu wymogli na 
Moskwie, iż zezwoliła, aby nie jednogłośnie, ale 
Większością głosów decydowała komisja rumelij- 
8ka w sprawie powoływania do Rumelii wojsk tu ­
reckich. Aby doniosłość tego ustępstw a ocenić 
dokładnie, trzeba zważyć, że w zamian za 
ńie uzyskała Moskwa trzym iesięczny pobyt na 
Półwyspie Bałkańskim i nadto oświadczenie, że 
W razie gdyby do 3. sierpnia w skutek nieprze­
widzianych okoliczności nie mogła w szyst­
kich swych wojsk wycofać, natenczas Europa 
kie weźmie jej za złe, iż parę batalionów lub 
bułków jakiś czas jeszcze w Rumelii zostawi. 
2e istnieje to ostatnie zastrzeżenie, ręczy za 
(o korespondencja wiedeńska dzisiejszego Timeia 
1 Politik, czerpiąca swe informacje z ambasady 
Moskiewskiej.

Stało się tedy wszystko to, czego Moskwa 
Zażądała. Pragnęła przedłużyć swą okkupację i 
przedłużyła ją. P ragnęła połączyć Bułgarję z 
“ttmelią i pierwszy krok ku temu uczyniła. Dru- 
fci będzie łatw iejszy, i to o tyle łatw iejszy, że 
Prawdopodobnie nastąpi pierwej, aniżeli wejdzie 
M życie tra k ta t  berliński.

Dzienniki czeskie, ale tylko w rubryce kro­
nikarskiej, podają następujący kom unikat: „Jak 
się dowiadujemy, miał dr. Rieger we Wiedniu 
z dr. Herbstem długą konferencję. Radzono nad 
tem, jakby można waśń obu narodowości w Cze­
chach usunąć i doprowadzić do porozumienia 
między niemi. Porozumienie to je s t nieodzo 
wnym warunkiem przystąpienia reprezentantów  
czeskiego narodu do jakiejkolwiek czynnej akcji 
parlam entarnej, a nadziei dojścia do onego nie 
można już uważać za niemożliwą po m anifesto­
wanej z obu stron pojeduawczości. Dalsze ro­
kowania w tym duchu snąć niebawem nastąpią, 
i zapewne nie pozostaną bez rezultatu ."

Gdy tak przywódzca staroczeski z H erb­
stem się znosił, udał się przewódzca młodo- 
czeski, Sladkowsky do ministrów, klub młodo- 
czeski polecił mu bowiem, aby zbadał, jaki we 
Wiedniu duch wieje co do sprawy czeskiej, 
szczególnie zaś aby z m inistrami co do wszech­
nicy czeskiej traktow ał. Zdając sprawę w klu­
bie opowiadał Sladkowsky, że w całym Wiedniu 
zasta ł aż do ministrów usposobienie, jak  naj­
mocniej dla honoru narodu czeskiego obelżywe, 
tudzież całkiem fałszywe pojęcia o opiniach na­
rodu czeskiego a co do wszechnicy nie ważył 
się p. Sladkowsky naw et udawać do p. Stre- 
majera, i poszedł do Taffego jako dawnego zna­
jomego.

P. Sladkowsky żądał nie paktów z góry, 
ale tylko okazania dobrej w oli, przyrzeczeń, 
gdyż na chybił-trafił nie mogą Czesi wejść do 
Rady państw a. Treść odpowiedzi br. Taaffego 
jes t następująca: „Wejdźcie do Rady państwa
bezwarunkowo, bo będziecie do tego zmuszeni. 
Niczego przyrzekać nie mogę, bo gdyby przed­
łożenie moje Rada państwa odrzuciła, m usiał­
bym się podać do dymisji. Wy macie za sobą 
stronnictwo, więc możecie dawać p rzyrzeczenia; 
ale dopóki wybory do Rady państw a nie są 
przeprowadzone, ja  zgoła nie wiem, kogo mam 
za sobą."

Hr. Taaffe zapy ta ł; jak i je s t stosunek inlo- 
doczechów do dr. Riegera. lir . Sladkowsky od­
parł, że młodoczesi i staroezesi tworzą poc 
względem prawno-politycznym jedno stronnictwo, 
i że ew entualna rozterka, na którą z pewnej 
strony liczą, bardzo mało przyda się rządowi 
Na co Taaffe o d p a r ł: „Mnie o to chodzi, aby
wszyscy Czesi weszli do Rady państwa, gdyż 
wstąpienie kilka jeno, żadnej dla mnie nie mia­
łoby wagi."

Tę rozmowę swoją z Taaffem żakom uniko 
wał dr. Sladkowsky dr. Riegerowi i upoważnił 
go na nią się powołać w razie potrzeby.

Sprawozdanie swoje w klubie młodoczeskim 
skończył dr. SI. wezwaniem do położenia tamy 
dwom nędznikom czeskim : Skrejszowskiemu 
w Pradze a dr. Klaudemu w Wiedniu.

Dzienniki czeskie ubolewają nad wspomnia- 
nemi oświadczeniami hr. Taaffego, wszelako nie 
uważają ich za powód do zerwania z nim. Zdaje 
się, że Czesi rozpoczną teraz agitację, aby W ie­
dniowi namacalnie pokazano, że Czesi nie podupa­
dli o tyle, iżby tylko skinąć na nich, a pójdą tam, 
gdzie się komu podoba. Bezwarunkowo Czesi nie 
wejdą do Rady państwa. Zdaje się, że i hr. 
Taaffe wygląda postawienia takiego dowodu ze 
strony Czechów. Zapowiedź też podanego powy­
żej komunikatu czeskiego wykazuje, że sprawa 
ugody czeskiej weszła na tory pomyślniejsze, 
inaczej nie zapowiadanoby dalszych konferencyj 
Riegera z Herbstem i nadzieję jakiegoś z nich 
rezultatu .

Zresztą napotykamy w Politik następujący 
telegram z W iednia d. 3. bm.; „W kołach rzą­
dowych, a szczególnie w otoczeniu hr. Taaffego 
stauowczo zastrzegają się przeciw  temu, iżby 
rząd nie był skłonnym do dostatecznej uprzej­
mości dla czeskiej oppozycji. W iedeńskie pisma 
mylnie tłumaczą sprawozdanie Sladkowskiego. 
Rząd jes t gotów do znacznych ustępstw , ale w 
c z a s i e  właściwym i w s p o s ó b właściwy." 
Winniśmy tu jeszcze dodać, że według Notoej 
Pressy konferencja dr. Riegera z dr. Herbstem 
odbyła się za powodem hr. Taaffego i w jego o- 
becności. Dalej donosi Fowa Iresse , że dotych­
czas nie doszło się dalej jak do utorowania 
zbliżenia, i dopiero partja  niemiecka w Cze­
chach zapecyduje, czy ten wątek dalej snuć na­
leży, i w razie zezwolenia jej, dalsze rokowa­
n ia będą w Pradze prowadzone.

Stara Presse stanowczo zapewnia, że o u- 
staw ie narodowościowej dla Czech Czesi marzyć 
nie powinni.

dała się z profesorów, olok których zasiadali 
reprezentanci rady stanu, sądu kasacyjuego, a r ­
mii, m arynarki, handlu, przemysłu i duchowień­
stwa. Duchowieństwo jes t w niej dość licznie 
reprezentowane, czterech bowiem delegatów k a­
tolickiego episkopatu zasiada w tej najwyższej 
radzie szkolnej i trzech delegatów iunych wy­
znań, a m ianow icie: reformowanego, luterskiego 
i żydowskiego.

Projekt Ferrego żąda, ażeby w radach szkol­
nych okręgowych znajdowali się sami tylko na­
uczyciele przez szkoły wybierani. Najwyższa 
zaś rada ma być w ten sposób zmieniona, iż 
połowę jej członków wybiorą rady szkolne okrę­
gowe, drugą połowę zanomiuuje prezydent rze- 
czypospolitej. Wszyscy zaś z powołania muszą 
być pedagogami. Elem ent duchowny jest całko­
wicie wykluczony ze wszystkich rad tak, że n a­
wet ksiądz trudniący się nauczycielstwem, nie 
może być jej członkiem.

Przeciwko temu paragrafowi występuje więc 
nie tylko duchowieństwo katolickie, ale w ogóle 
wszelkie duchowieństwa bez różnicy wyznań, 
upatrując w nim słusznie dążuość (lo bezwyzna­
niowości w szkołach.

Silniejszą jeszcze opozycję wzbudza zakaz 
kierow ania szkołą i nauczania w niej w szyst­
kim członkum zakonów, przez państwo nieuzna- 
nych. Zakaz ten zaw arty jest w paragrafie 7. 
projektu Ferrego, który dosłownie brzm i: „W ża­
dnej, jakiegokolwiek rodzaju szkole, czy to pu­
blicznej czy to pryw atnej, uie wolno jes t kiero­
wać i nauczać członkom religijnych kongregacji, 
przez państwo nie upoważnionych."

O ten to paragraf toczy się najzaw ziętsza 
walka. W ystępują przeciwko niemu nie tylko 
ultram outanie, ale i publicyści liberalni jak  Emil 
de G irardiu  w dzienniku France, oraz wszyscy 
przyjaciele republiki tego kierunku, do którego 
należał Thiers i Dufaure, pomiędzy nimi zaś i 
nasz przyjaciel Karol de Mazade w R  vuc des 
d rvx  Mondcs.

cą one bowiem spokój pubiicznyi psujązgodę Korespondencie ,,(*az. \arod .*4
oraz harmonię pomiędzy ludnością, podbili zając r  J  "
przez swoją nietolerancję katolików na wyznaw-

Wykazują oni, iż tym zakazem rząd zada 
najboleśniejszy cios średnim  naukowym zakła­
dom, i cofnie we Francji oświatę wstecz, pań­
stwo bowiem nie prędko będzie w możności 
wznieść i utrzym ać tyle lyceów i małych seuii- 
narjow, ile ich padnie pod ciosem 7. paragrafu 
projektu Ferrego.

Ażeby się przekonać, o ile usprawiedliw io­
ną jes t powyższa oł»awa, zajrzyjm y do s ta ty sty ­
ki szkolnej. We F rancji znajdują się trzy  kate- 
gorje lyceów : państwowe, muuioypalue i wolne. 
Te ostatuie są założone przez osoby prywatne 
lub duchowieństwo. Od roku 1865 do 1877 licz­
ba państwowych lyceów powiększyła się t3rlko o 
siedm, — wszystkich zaś obecnie je s t 81. Licz­
ba uczniów pobierających w nich nauki z 31.231 
wzrosła do 40.995. W tymże samym perjodzie 
w municypalnych lyceach liczba uczniów wzro­
sła z 3.3.' 38 do 38.230. Z pomiędzy wolnych 
lyceów świeckie miały w r. 1805 jeszcze 40. 09 
uczniów, w roku zaś 1877 tylko 31.249. Jedno­
cześnie liczba uczniów w lyceach wolnych, u- 
trzymywanych przez duchowieństwo, wzrosła z 
34.897 na 40.810.

Gdy więc liczba uczniów w państwowych i 
municypalnych lyceach wykazuje powolny postęp; 
w lyceach zakonnych okazuje się postęp szybki 
i gwałtowny, świadczący o piluuści i gorliwości 
duchowieństwa. W lyceach wolnych zakonnych 
w ciągu tych 11 la t o tyle wzrosła liczba u- 
czniów, o ile się zmniejszyła w lyceach wolnych 
świeckich. Rodziny bogatsze, ażeby się pozbyć 
czuwania nad wychowaniem syna w domu prze­
bywającego, chętnie oddają go do pensjonatów, 
pozakładanych przy lyceach duchownych, i tym 
sposobem pozbywają się wszelkiej troski o jego 
wychowanie. Jakkolw iek słuszną może być wspo­
m niana przyczyna w zrastania liczby uczniów 
w tych lyceach, które mają pensjonaty, nie jest 
ona jedyną. Drugą, ważniejszą według nas jest 
większa dbałość o naukę profesorów, większa 
troskliwość w opiecie, jednem słowem wyższa 
pedagogiczna wartość lyceów kierowanych przez 
zakonników. Gdy państwo i municypalności nic 
a przynajmniej niewiele uczyniły dla podniesie­
nia w artości zależnych od nich lyceów, ducho­
wieństwo w tym czasie dokładało wszelkiej p ra­
cy, ażeby lycea swoje postawić w kwitnącym 
stanie.

Projekt do ustawy o wychowaniu 
publicznem we Francji.

i i .
Inny paragraf projektu Ferrego ma na celu 

zmianę składu kolegiów czyli zarządów a jak 
W przeillitawskiej Izbie posłów poruszył w Galicji nazywają rad szkolnych.

(*°seł dr. W o l s k i  sprawę takzwanego objekty- Według prawa z dnia 19. marca 1873 naj- 
^hego postępowania z dziennikami. P. H a u s n e r wyższa krajow a rada szkolna we Francji skła-

Konkurencja, jaka się pomiędzy niemi roz­
w inęła, zam iast pobudzić rząd do udoskonalenia 
szkół państwowych, stała się jednym powodem 
więcej do zniszczenia współzawodniczących za­
kładów zakonnych. Nie ulega bowiem wątpliwo­
ści, iż po przyjęciu artyku łu  7. projektu F e rre ­
go te właśnie lycea, które się najwięcej pod 
względem pedagogicznym rozwinęły, będą mu­
siały być zamknięte, mianowicie lycea jezuitów 
i merystów, to jes t kongregacji przez państwo 
nieuznanych i prawnie we Francji nieistnieją­
cych. Jezuici mieli w r. 1865 tylko 14 liceów z 
5074 uczniami, w r. 1877 posiadali już 27 liceów 
z 9131 uczniami. Meryści w r. 1865 mieli 15 
liceów z 2255 uczniami, w r. 1877 mieli 22 liceów 
z 4470 uczniami.

Prawo Ferrego nie dotknie w szystkich za­
konnych lyceów zakonnych. Jest ono głównie 
wymierzone przeciwko jezuitom, nie ulega je ­
dnak wątpliwości, że po ich usunięciu weźmie 
się rząd do zakładów, utrzymywanych przez za­
kony uznane i prawnie istniejące.

Zakony nieuznane, jak  jezuici, meryści, do­
m inikanie i inne, w ten sposób mogły przyjść 
do posiadania własnych szkół, iż prawo nie za­
braniało żadnemu Francuzowi przyjmowania su- 
kni zakonnych. Każdy więc zakonnik jako oby­
watel F rancji mógł szkoły zakładać i w nich 
nauczać bez względu na swój charakter zakon­
ny prawnie nieuznany. Obecnie projekt Ferrego 
wytyka to omijanie praw a i powołnje się w mo­
tywach swoich na konieczność zastosow ania p ra ­
wnych przepisów. Dawne rządy, powiada on, 
przez słabość niczem nieusprawiedliwioną, obo­
jętn ie przypatryw ały  się, jak  zakony zakazane i 
z I ra n c ji  wyrzucone, powoli się wsuwały w jej 
granice, a korzystając z wolności nauczania zo­
stawionej każdemu obywatelowi francuzkiemu, 
mocno się znowu w niej usadowiły i pod zasło­
ną szkól swoich doszły do wielkiego a dla pań­
stwa niebezpiecznego znaczenia i wpływu. Kłó- i

ców innych religij i na obywateli liberalnych 
a republikańskich przekonań.

Słuszność przynajmniej pozorna takiego mo­
tywowania nie da się zaprzeczyć, i ta  słuszność 
robi popularnym projekt Ferrego, który już z te­
go względu na to uie zasługuje, że jest rzeczy­
wistym zamachem na wolność nauczania. Gdyby 
rząd, jak  tw ierdzi m inister, nie miał nic innego 
na celu, jak  tylko przywrócenie powagi prawu, 
byłby się po prostu powołał na uchwały, odma­
wiające prawnej egzystencji niektórym zakonom, 
i takowe zakazał. Tymczasem dotyka on swoim 
projektem i zakonów prawnie istniejących, dą­
żąc do zupełnego odsunięcia katolickiego ducho­
wieństwa od wpływu na wychowanie publiczne 
i prywatne. C harakter więc sporu jurystyczne- 
go tej sprawy jest tylko, jak  już wspomnieliśmy, 
pozorny, rzeczyw isty sięga dalej, bo do zupeł­
nego wyemancypowania Francji z pod moraluej 
przewagi katolicyzmu i wrszelkiej religii.

Rząd trzym a się litery  konkordatu, zastrze­
ga się przed podejrzeniem, iż dąży do odmiany 
stosunków kościoła do państwa, i uroczyście o- 
znajmia, iż nie myśli o wprowadzeniu do I  ran ­
cji „kulturkampfu". Jakoż i  tego, co powiedzie­
liśmy wynika, iż same projekta le rreg o , z po- 
wrndu, iż nie wyszły po za granicę szkoły, me 
upoważniają już dzisiaj do oskarżeń, jakie czy­
tamy w dziennikach klerykalnych, iż rząd pod­
jął walkę z kościołem katolickim. Oskarżenie to 
jes t jeszcze przedwczesne, ju tro  może być nza- 
saduionem. Ustawy pana Ferrego nie dotykają 
wprost kościoła i jego urządzeń, nie zm ieniają 
sposobów rozdawania beneficjów i nadaw ania u- 
rzędów kościelnych, jak  prawa majowe wr Niem­
czech. Mają one na celu uporządkowanie spraw 
szkolnych, a raczej zniszczenie mozoluie p rzy ­
gotowanej, i wielkim kosztem wzniesionej orga­
nizacji wychowania przez duchowieństwo i zu- 
pełue usunięcie jego wpływu z dziedziny szkol­
nictwa, co nie je s t jeszcze sprawą kościelną.

Na razie szkoły ludowe zdają się być po­
minięte przez projekta Ferrego. Jakoż dotkną 
one tylko pośrednio szkółki przez księży i po­
bożne zgromadzenia wzniesione, o tyle, o ile w 
nich nauczają członkowie kongregacji nieuzna­
nych, i osoby nie mające upoważnienia rządowe­
go do nauczania. Z powodu, iż zgromadzenia po­
bożne obojej płci, nauczające w szkołach ludo­
wych, nie mają charakteru zakonnego, lecz są 
uznaue za towarzystwa dobroczynne, projekt 
Ferrego nie będzie miał do nich zastosowania. 
Ale łudzić się nie należy. Wychowanie w n iż­
szych, ludowych szkołach przejdzie też n ieba­
wem w ręce rządu.

Usunięcie wolności nauczania gdy uchwalo­
ne zostanie w Izbach, znajdzie swoje ogólne za­
stosowanie, bez względu naw et na to, iż na ra ­
zie nie będzie kim zastąpić profeso-ów z upo­
ważnienia biskupów nauczających, liczba których 
dochodzi do kilkudziesięciu tysięcy. Nauczyciele 
ci uie brali pensji od skarbu, szkoły katolickie 
nie obciążały budżetu państwowego, utrzym yw a­
ne bowiem były przez chwalebną gorliwość du­
chowieństwa, i przez godną podziwiania ofiar­
ność francuskich katolików. Wzgląd atoli stanu, 
któremu w naszym wieku wszystko poświęcają, 
nie cofnie się przed koniecznością nowych wy­
datków, jak  się nie cofa w tej chwili przed 
zgwałceniem zasady wolności nauczania porę­
czonej przez konstytucję, jak  się nie cofa przed 
zgwałceniem praw a rodziców do wychowania 
swoich dzieci w sposób, nakazany im przez ich 
własne sumienie.

Centralizacja więc wychowania będzie kon­
sekwentnie przeprowadzoną i monopol szkolny 
w ręku rządu zamknie w szystkie te  kanały, 
któremi przepływ ały zasady i pojęcia Syllabusa 
w umysły młodego pokolenia i w krótkim  cza­
sie utworzyły z Francuzów’ naród, najskuteczniej 
podtrzymujący powagę i potęgę hierarch ii kato­
lickiej.

Młode pokolenia wychowane w szkołach 
rządowych, z których religia usuniętą zostanie, 
p rzestaną być podporą kościoła, i to przypusz­
czenie, w niedalekiej już przyszłości mogące się 
sprawdzić, nadaje projektom Ferrego światową 
doniosłość i najzupełniej tłumaczy rę gwałtowną 
opozycję, jaką rozwijają wmbec nich nltram on- 
tanie. Niektóre dzienniki klerykalne jak  np. le- 
gitym istyczna L ’Vnicn grozi nawet zbrojnym o- 
porem i twńerdzi, iż katolicy krw ią protesto­
wać będą przeciwko ateizmowi w szkołach.

Zapewne je s t to tylko czcza pogróżka, zw ła­
szcza iż niewiadomem jest, czy projekta F er­
rego przejdą przez senat. Jakkolwiek przecież 
straszenie oporem do ostateczności posuniętym 
ma tylko na celu natchnąć senatorów postano­
wieniem odrzucenia niemiłych projektów', zaw ­
sze jes t ono faktem ważnym, zapowiadającym 
groźne zawikłania. Jeżeli bowiem senat odrzuci 
projekta Ferrego, to nie trudno przewridzieć, iż 
sprawa szkolna we F rancji stanie się powodem 
zajść pomiędzy obu ciałami reprezentacyjnem i i 
może doprowadzić do zniesienia senatu, a sk ra j­
ną lewicę do rządu.

Namiętności partyjne we F rancji nie znają 
hamulca, dlatego też przyouszczenie, iż obecne 
rozagitowanie doprowadzi radykalizm  do w ła­
dzy, jes t zupełnie uzasadnione. W tedy też do­
piero, po usunięciu się o<l steru  umiarkowanych 
republikanów, niożebnym będzie we Francji „kul- 
turkampf", którego przebieg w tym kraju nie 
będzie tak  spokojnym jak  w Niemczech i w 
Szwajcarji. B ierny opór jes t przeciwny naturze 
Francuza. Rozumie on tylko czynną opozycję. 
Stronnictw '0 też ultram ontańskie we Ira n c ji  po­
sunie ją  chociażby do krw i rozlewu. Zaciętość i 
pochopność do użycia gwałtownych środków jes t 
również silnie w niem rozwiniętą jak  w stro n ­
nictwie rewolucyjnem, — łatwo więc stać się 
może, że ta  skrom na co do znaczenia swego 
sprawa projektów Ferrego, rozetli się w 
pożar zapasów i walk, które skończą się albo 
zupełnem zwycięstwem rewolucji nad dotych- 
czasowemi porządkami i stosunkam i, a więc i 
ujarzmieniem kościoła — albo restaurac ją  mo­
narchii.

t   ;

K onstantynopol 30. kwietnia.

Położenie finansowe staje się coraz zawil- 
szem, uciążliwszem. Zmiany bezustanne, jakie 
Forta w prow adzała co do kursu kaimów, dopro­
wadziły do tego, że płacono za sto piastrów  zło­
tem tysiąc czterysta papieram i, których żaden 
kupiec, żaden handlarz wiktuałów przyjmować 
nie chciał, llzecz p ro s ta ; bank ottomański wy­
kupywał takowe na rzecz skarbu państwa, a 
w eksiarze dla własnej korzyści. Tak więc zy­
skał trochę kraj, a  najwięcej lichwiarze... co zaś 
do biednego ludu... ten zawsze strzydz się daje 
i umiera z głodu. Nie można przeto się dziwić, 
że postępowanie podobnego rodzaju otw iera po­
le spekulantom zagranicznym do rozlicznych ma­
newrów, współubiegania się intryganckiego, pa­
raliżującego zawarcie zamierzonej pożyczki. — 
Bank ottomański podkopał p. Tocquevilla i wy­
stąp ił z warunkami korzystniejszem i; obecnie 
k ilka domów bankierskich z Londynu kopie doł­
ki pod bankiem, utrzymującym, iż angielscy je ­
go współzawodnicy bynajmniej na serjo nie dzia­
łają. A P orta  się waha, ociąga, gubi, i daje po­
wód, że niektórzy dyplomaci zaczynają utrzym y­
wać, iż pożyczka się nie udaje dlatego tylko, 
że reformy potrzebne w zarządzie podatków n ie­
stałych dotąd wprowadzone nie zostały. Być 
może tw ierdzenia te są poprzednikami zamie­
rzonej akcji dyplomatycznej w cela opanowania 
tego zarządu przez Europejczyków, coby w k a­
żdym razie korzystnem było dla kraju, cierpią­
cego wyłącznie z powodu ubytku ludzi zdolnych, 
pracowitych i poczciwych!

Srebrne wesele cesarstw a austrjackich ob­
chodzone tu  było przez kolonię węgiersko- 
austrjacką bardzo uroczyście i świetnie. Mszę 
odprawił i Te Deum odśpiewał w kościele Panny 
Marji, biskup Grasselli. Towarzystwo muzyczne 
z 40 amatorów złożone odegrało mszę Merka- 
dante, a chór niemiecki hymn narodowy. N astę­
pnie przyjmował p. Zicky powinszowania w am ­
basadzie i przyjął od p. Riveja, prezydenta ko­
lonii stosowny adres, ua który gorącą przemo­
wą odpowiedział. Wieczorem, wielu znakomi­
tszych członków kolonii znajdowało się na bie- 
siedzie w ambasadzie, a wśród licznych toastów, 
wzniesiony przez ambasadora na zdrowie ce­
sarstw a, zyskał odpowiedź p. Riveja tak  znaczą­
cą, iż mogłaby posłużyć za lekcję dla innych 
monarchów. Kończąc swą przemowę, i czyniąc 
alluzję do licznych zamachów na władców, p. 
Rivey wykazał, że bezpieczeństwo osoby cesarza 
A ustrji nie potrzebuje opieki bagnetów, bowiem 
miłość połączonych narodów stanowi straż  i 
tw orzy puklerz bezpieczeństwa życia cesarskiego.

Nie wiem czy p. Zichy z akomnnikował ko­
legom swoim mowę p. R ivey; jeżeli to uczynił, 
spraw ił pewno wielką przyjemność ks. Łabauo- 
wówi, upojonemu kadzidłem świeżo ogłoszonego 
w Moskwie stanu oblężenia. Ludwik XIV. i syn 
jego XV. szafowali hojnie letlret dc cadiet, Ba- 
stylla roiła się nieszczęśliwymi... a gdzie ta  sa­
mowola zaprowadziła Ludwika XVI. ?

Emigracja muzułmańska w Rumelii zwię­
ksza się z dniem każdym. Adrjanopol i oko­
lice jego są przepełnione tymi biedakami, liczbę 
których podają na 150.000 dusz; mniemam je ­
dnak, że jes t ona przesadzoną. Cokolwiek bądź, 
nędza jak a  ich gniecie je s t lite ra ln ie  niepodo­
bną do opisania. Obdarci, bez dachu i chleba, 
dziesiątkowani przez choroby, którym szczegól­
niej kobiety i dzieci oprzeć się nie są w stanie, 
przedstaw iają istny  obraz Ł azarza zbiorowego 
w XIX. cywilizowanym wieku. Urządzono 
wprawdzie kom itet, na czele którego stoi gu- 
bernato r Reuf basza, wezwano do składek, rząd 
w m iarę swych ograniczonych środków przy­
chodzi w pomoc, lecz wszelkie te  zasiłki oka­
zują się niedostatecznem i, a przyszłość czeka­
jąca tę masę ludności p rzeraża najsamolubniej- 
szego serca ludzi. W B ułgarji nie lepszy los po­
zostałych tan  T urków ; prześladow ani, wyzy­
skiwani wszelkiemi środkami, wysyłają oni liczną 
deputację do Europy, dla przedstawienia gabi­
netom swego smutnego położenia, dołączając do 
swego memorandum obszerny opis okrucieństw  
i zdzierstw  dokonanych na swych współwyznaw­
cach, a kończą go zostawiając całą odpowie­
dzialność mocarstwom, jeźli, do rozpaczy przy­
prowadzeni, zniewoleni będą użyć odwetu. Pe­
tycja ta, sprowadzi niewątpliw ie jeszcze w ię­
kszy ucisk, wówczas muzułmanie pochwycą za 
broń, a Moskwa znajdzie w tem powód pozo­
stania w B ułgarji i w ytępienia do szczętu bun­
towników !

Niespokojność umysłów w Filipopolu w zra­
s ta  coraz bardziej, bowiem Bułgarzy nietylko 
muzułmanów lecz i chrześcjan innej narodowości 
za cel swej nienawiści i zemsty biorą. Miano­
wicie obecnie Grecy są przedmiotem bezrozu- 
mnego prześladowania. W przeszłym tygodniu 
Bułgarzy objawili chęć zabrania gwałtem ko­
ścioła greckiego św. Paraskiw y, a następnie za­
atakowania metropolitalnego. Wpływom władz 
moskiewskich udało się powstrzymać te zabu­
rzenia, czy na długo? niewiadom o; bo Bułga­
rzy zachęcani poprzednio przez swych oswobo- 
dzicieli do czynów samowolnej zbrodni, dziś już 
nie bardzo są skłonni ulegać, tem więcej, że 
wiedzą, iż wojskom moskiewskim wzbronione 
jes t użycie broni dla poskromienia ich zbrodni. 
Przewidując zatem, że co chwila nastąpić może 
napad, m etropolita tameczny prosił tutejszego 
patrjarchę o pozwolenie schronienia się do Adrja- 
nopola, a otrzymawszy takowe, zapewne w tym 
momencie gdy tc piszę, już w Adrjanopolu znaj­
dować się musi. Ale, kiedy z jednej strony 
Moskale pozornie wstrzymują zapędy rozhuka­
nego ludu, w rzeczywistości z Rumelii jeden 
wielki obóz zrobili. Sześć tysięcy stupajków 
wcielonych zostało w szeregi milicji rumel jockiej; 
przeszło 300 oficerów, pułki których już w ró­
ciły do kraju, przybyło do Filipopola z przezna­
czeniem służenia w tejże milicji. Każdy kmieć 
otrzym ał broń palną i 400 ostrych ładunków, 
wszystkie przesmyki Bałkańskie ufortyfikowano, 
a jenerałowie Skobelew i Stołypin, a również i 
pułkownik Kossaków dowódzca w ojsk  
kich, odbywają nieustanne inspekcje, zachęcając 
nowo zaciężnego tego żołnierza do skwapliwe-go



ćwiczenia się w obrotach i strzelan ia do celu, 
w czem się też z usilnością kształci i obecnie 
za prawdziwego wojaka uważanym być może.

A P o rta? ... Porta tw orzy komisję za ko­
misją... już ich mamy przeszło sześćdziesiąt, a 
żadna jeszcze nic porządnego nie zrobiła. W ze­
szłym tygodniu ustanowioną została jeszcze je ­
dna złożona z Dżewdet, Kadri i Said baszów i 
M ustaszara wielkiego w ezyratu w celu przestu- 
djowania s ta tu tu  organicznego dla Rumelii wy­
pracowanego i wprowadzenia doń zmian, jeśliby 
się takowe potrzebnemi okazały. Isto tn ie tru ­
dno zrozumieć, czego chce Porta... wojny?... z 
całą Europą?... bo przecież s ta tu t ten  przedy­
skutowany i zawotowany został przez komisję 
organizacyjną, w której 2 kom isarzy tureckich 
zasiadało. Tak to przez nieloikę zabijają się 
rządy despotyczne; tu przez ustawy kagańcowe, 
ówdzie przez upór pozostania samowładzcą, gdzie 
indziej znowu przez uchylanie się od konstytu­
cji, parlam entu , jedynego wszędzie w ładzcy, 
mającego niewątpliwe prawo rządzenia narodem, 
któremu z swych czynności jaw nych, zdanie 
sprawy składać je s t obowiązany.

W iedeń d. 2. maja.
A  Na intencję Gazety i w jej usługach, 

czuję się w tej chwili doprawdy już nieco znu­
żonym, — ależbo rozbawił się, rozhulał, rozfesty- 
nował ten  Wiedeń nie na żarty  I Jeśli już w o- 
góle trudno dotrzymać „placu" wszelkim obcho­
dom, pochodom i innym tego rodzaju „paradom" 
jakie tu ostatniemi czasy urządzano; cóż do­
piero powiedzieć o położeniu i usposobieniu bie­
dnego śm iertelnika, którem u nie wolno ułożyć 
do pożądanego spoczynku zmęczone zmysły, ale 
przeciwnie, wypada mu, i to bezpośrednio po 
odbytej kampanii, ocknąć takowe i nastroić tak, 
by połączonemi siłami złożyły się na opis tego 
wszystkiego, co widział i słyszał, czego użył i 
co ucierpiał. W takiem to położeniu, je s t obe 
cnie sługa wasz.

Jeszcze nie przebrzm iały w spaniałe tony 
uroczystości weselnych, a już zapraszający głos 
wezwał publiczność do wzięcia udziału w „po­
wtórnie" urządzonym festynie w u j e ż d ż a l n i  
książąt Auerspergów. Niewiem wprawdzie, jakie 
pojęcia, mają w ogóle ks. Auerspergi o urzą­
dzaniu festynu, ale wiem, że poczciwa publicz­
ność, zrobiła co do niej należało, t. j. wzięła 
udział, to też za to, m iała biedaczka za 
swoje. Proszę sobie wyobrazić przeszło 2000 
ludzi wtłoczonych do choćby Bóg wie jak  prze­
pysznie ustrojonego przybytku koni, w którym 
przy najlepszych chęciach umieszczających i 
umieszczonych nie może „wleźć" wdęcej jak 
500 osób, a będziecie mieć państwo wyobraże­
nie, jak  ślicznie się tam bawiono. B r r r ! C iarki 
przechodzą, na samo wspomnienie tych łazien­
nych to rtu r, z których wydostawszy się szczę­
śliwie, chcąc nie chcąc zapomina się o progra­
mie. W ątpię bardzo, by który z moich kolegów 
pióra zdobył się na tyle heroizmu, by mógł dać 
jak i tak i opis tego „festynu." J a  się o ten 
zaszczyt kusić nie będę.

Według kalendarza mieliśmy wczoraj 1. ma­
ja , a według oddawna przyjętego i starannie 
przechowywanego zwyczaju, mieliśmy to w dniu 
tym tak  zwaną pra terfahrt. Maj niedopisał, ą 
choć wyjątkowe nie padał deszcz tym razem, 
zato marcowe niemal zimno dotkliwie czuć 
się dawało, szczególnie tym, którzy nie rachu­
jąc się z zimną rzeczywistością, dali się uwieść 
ciepłym ideałom i w wiosenne przebrani szaty 
wyszli lub wyjechali, by podziwiać drugich lub 
być podziwianymi. Bez względu na stan  tempe­
ra tu ry , napływ publiczności w Praterze, pieszej, 
konnej i powozowej był niezm ierny. Na drodze 
„Nobelprateru" powozy w czterych rzędach po­
suwające się stępo; aleja dla jezdnych wolna i 
dozwalająca pp. kawalerom i amazonkom uży­
wania wszelkich możliwych tempów, — a droga 
i aleja ustrojone w szerokie ramy pieszej publi­
ki. Po lewej stonie w kaw iarnich i restau ra­
cjach, muzyka i piwo — oto tło obrazu. Dwór 
cesarski przybył wcześnie, a podobno naw et 
spożył obiad w t. zw. „Kaisergarten" t. j. w re­
zerwowanej dla rodziny cesarskiej, części Pra- 
teru. Po obiedzie, ukazał się cesarz na koniu 
w tow arzystw ie arcyksiążąt A lbrechta i Rajne- 
ra; Najj. Pani zaś w poczwórnym powozie a la 
Daumont, mając po prawej swej stronie arcy- 
arcyksiężnę Gizelę.

Publiczność hucznemi, grzmiącemi okrzyka­
mi pow itała Najj. Państw a, za którem i posuwały 
się powozy ks. C um berland, arcyksięcia Karola 
Ludw ika z żoną, arcyksiężnej Elżbiety, arcyksią­
żąt Ludw ika W iktora i Leopolda, książąt Nassau- 
skiego, Ludwika baw arskiego i w. i. Corso oży­
wione uczesnictwem dworu trwało do 7. god. 
wieczorem. Pew na część publiczności, chcąc 
uniknąć natłoku i pragnąc dostać się czemprę- 
dzej, do tramwajów, obrała z powrotem drogę 
przez t. zw. „W urstelprater", który od n iepa­
m iętnych czasów nie świecił w dzień pierw sze­
go m aja takiem i pustkami, jak  właśnie wczoraj. 
Nieporozumienie między słońcem a  ziemią, da­
jące się uczuć tej ostatniej 12° C. przy dość o- 
strym  wschodnim w ietrze — było tego przyczy­
ną. Dostanie się do tiam wajów  i powrót do do­
mu, miało zupełnie cechę wyścigów z przeszko­
dami.

Teraz przystępuję do zapasów dnia dzisiej­
szego.

Kto nie chciał spóźnić się na wielką rewię 
w ojskow ą; kto w ogóle znajduje upodobanie w 
tego rodzaju widowiskach, ten m usiał wstać bar­
dzo rano, by się nie spóźnić a u f  die Schmclz 
(tak  się nazywa plac m usztry) i módz zdobyć 
przyzwoity punkt obserwacyjny.

Ca y garnizon tutejszy i z najbliższych oko­
lic stanął pod bronią, a mianowicie 35 batalio­
nów piechoty, 10 szwadronów jazdy, 96 dział, 
szkoła kadetów i wojskowo-techniczna akademia. 
Komenderował jenerał broni bar. Maroicic. U sta­
wienie linii bojowej rozpoczęło się o godzinie 
7. i trw ało do pół do 9. W pół godzinę później 
nadjechał cesarz w tow arzystw ie swego szw a­
gra, księcia Ludw ika bawarskiego, poczem obaj 
dosiedli stojące w pogotowiu konie. Pyszną była 
św ita cesarska. A rcyksiążęta Karol Ludwik, Al­
brecht, R ajner i Eugeniusz; mnóstwo jenerałów  
i sztabowych oficerów i wielu wojskowych ob­
cych państw, z rzędu których szczególną zw ra­
cali na  siebie uwagę oficerowie angielscy w bo­
gatych swych mundurach. Przeszło trzy  kw a­
dranse zeszło, nim cesarz objechał ustawione 
fronty; poczem rozpoczęła się defilada każdej 
broni z osobna, co trw ało do godziny 11. a by­
ło już dobrze z południa, gdy pierwsze kolumny, 
przy dźwięku muzyki w racały do swych koszar 
w mieście. Dzienniki wieczorne donoszą, że ce­
sarz  był bardzo zadowolony z przebiegu tego 
pierwszego wiosennego przeglądu swych wojsk.

— Dwie godzin odpoczynku. —  0  2. popo­
łudniu rozpoczął się odkładany od 29. kw ietnia 
do dziś, festyn w ogrodzie ks. Scbwarzenberga, 
na korzyść dotkniętego powodzią Szegedynu.

Zdaje się, że arystokracja nie ma szczęśli­
wej, lub raczej wprawnej ręki w urządzaniu fe­
stynów. Oto co wraa ze mną zdarzyło się wielu

setkom ofiarnych i ciekawych. Przed g. 4. popołu­
dniu dobijamy się nareszcie do bramy, a raczej 
do kasy, k tóra dopiero dozwalała wstępu w po­
dwórze pałacowe i do ogrodu. Po przebytych 
trudach i cierpliw ie zniesionych szturkańcach, 
dostawszy się. przed oblicze kasjera, dowiaduje­
my się z ust kasjera, że mu bilety wyszły, i że 
wysprzedawszy cały swój zapas, tj. 2.000 sztuk, 
posłał po nowy. Przybywają nowe ofiary; ścisk 
staje się coraz bardziej nieznośnym, a biletów 
jak  niema tak  niem a! Sytuacja staje się coraz 
bardziej krytyczną, Wiedeńczyków opuszcza ich 
„Gemiitlichkeit", i zewsząd dają się słyszeć ta ­
kie np. w ykrzykniki: A  da legst Dich ni (der!
Is das a W irtkschaft! id. Naraz zjaw ia się ja ­
kiś fagas w liberji, i niesie pęk biletów wstęp­
nych. Za karę, że się tak  spóźnił, zrobiliśmy 
zeń k asjera ; z jednej ręki wydzierano mu bile­
ty, w drugą wtykano guldeny, pokąd się zapas 
nie wyczerpał. Co się dalej z nim i gośćmi s ta ­
ło, nie wiem już, bo w mgnieniu oka dostałem 
się przymusowym, wirowym ruchem do w nętrza 
podwórza pałacowego. W podwórzu, jakby na 
wynagrodzenie za tyle, co najmniej, n ieprzyje­
mności, spotyka nas widok rydwanów pochodo­
wych, którym się też dokładnie, bo z bliska 
przypatrzeć było można. Co najpiękniejsze, bo 
kolejników, górnictwa, żeglugi, stolarzy, my- 
śliwstwa, giserni, cukierników itd., sta ły  przed 
nami w tem samem kostiumowem otoczeniu, jak  
się prezentow ały po raz pierw szy Wiedniowi. 
W ogrodzie liczna, ba może za liczna publi­
czność, wśród której snnją się z XVI. wieku po­
stacie „pochodu". Ogród Schw arzenberganależy do 
najpiękniejszych w sto licy ; rozm iary jego wy­
starczają na dnie i czasy zwykłe. — dziś jednak 
był stanowczo za szczupły. Chwila, w której o- 
kazał się dwór, groziła uduszeniem. No, mniej' 
sza o to, byle Szegedyn dobrze na tem wy 
szedł.

Panie wielkiego św iata poświęcały się avec 
de “la meilleure grace du m ondt; a pierw szy lep­
szy, źle urodzony, za cenę 30 ct. do x złr. 
mógł mieć to szczęście, że mu służyły księżni- 
czkie San Marco, Oettingen, Auersperg, Hohen- 
lohe, M etternich, Odescalchi, Schw arzenberg; 
hrabiny: Andrassy, Palfy-Almassy, Montenuoyo, 
Kinsky, Stadion, Żichy, Hunyady, Mniszek, W il­
czek i td . ; baronow e: Rosenfeld, Haymerle, Sut- 
tner, Puthon itd., i wiele innych pań „von“.

Losy, z których każdy wygrywał, rozchwy- 
tano w jednej chwili, a jak  grym aśnie gospoda­
rzyła w tein pani fortuna, niech posłuży za do­
wód, że w moich oczach wygrał pan K. pudeł­
ko z rużem, a jakaś panna brzytw ę. Doradza­
łem zamianę, a le  cóż, kiedy etykieta  nie dozwo­
liła te g e , i,o nie byli sobie przedstawieni.

Muzykalne produkcje wiedeńskiego akade­
mickiego tow arzystw a śpiewaków, trzech muzyk 
wojskowych i bandy cygańskiej z Pesztu, zje­
dnywały sobie huczne oklaski.

Iluminowanie światłem elektrycznem pałacu 
i trzechpiątrowego wodotrysku, zakończyło ten 
festyn, którego najbardziej dodatnią stroną bę­
dzie znakom ity zapewne dochód...

Ju tro  wyjeżdżają cesarstwo do Pesztu, 
gdzie zabawią 10 dni. Mam nadzieją, że przy 
najmniej do ich powrotu nie będzie żadnego fe­
stynu, że więc odpocznie sługa wasz.

Rachowanie się ścisłe z datam i potrzebne je s t 
nawet w takich wypadkach, w których, jak  w 
obecnym, wystąpienie nasze nie zmieni stanu 
rzeczy i z góry zadecydowanych postanowień.

W iedeń 3. maja.
A  Przedw czorajsza walna rada wspólnych 

m inistrów pod prezydencją cesarza, podniosła do 
rzędu „wniosków do praw a", powzięte przed­
tem m inisterjalne uchwały co do przyszłego u- 
stroju Bośnii i Heroogowiny pod względem ad­
ministracyjnym , wojskowym, cłowym i handlo­
wym. Zasada i treść owych wniosków do prawa, 
znane wam już z poprzednich moich listów. 
Dziś zachodzi pytanie, kiedy takowe nabędą 
wagi prawomocnej? Zapewne już nie w czasie 
obecnej kadencji, k tóra z dniem 15. b. m. ma 
Syć zamknięta, a której, w ciągu resztujących 
12 dni, pozostaje jeszcze oprócz budżetowych, 
wiele innych, dawniejszych kwestyj do rozstrzy­
gnięcia. Większość, choć bardzo słaba większość 
dzisiejszej Rady państwa, przystępną jes t wido­
cznie naw et takim bałam utnym  filipikom, jak  te, 
ctóre w obronie postępowania organów rządo­
wych w sprawie niepołomskiej, wygłosił m ini­
s te r Mansfeld. W dowód czego, wniosek Sche- 
nerera, żądający wysadzenia z łona Rady pań­
stw a komisy! 9ciu, mającej zająć się roztrząśnie- 
niem kw estji kontraktu  o lasy niepołomickie i 
złożeniem sprawozdania, upadł 70 głosami prze­
ciw 70. E s bleibt daker beim A lten  1

Wczoraj rozpoczęto w Izbie rozpraw y nad 
budżetem m inisterstw a sprawiedliwości, przy 
której to sposobności zabrał głos p. Zborowski, 
żądając podwyższenia dotacji sądów na pisarzy 
dziennych (djurnistów) Galicji i Bukowinie
0 28.000 złr. Odnośny wniosek doznał oklasków
1 poparcia prawicy.

Ks. kanonik Chełmecki w dłuższej przemo­
wie rozbierał potrzebę, ba nieodzowną konie­
czność jak  najspieszniejszego wprow adzenia w 
Galicji ksiąg gruntowych. Mówca powoływał się 
na tylekrotne w tej mierze rezolucje sejmu ga­
licyjskiego i urgensa W ydziału krajowego. Brak 
owych ksiąg gruntowych, brak uczciwego k re­
dytu, a  w następstw ie rozprzestrzenianie się 
lichwy, grozi klęską mniejszym właścicielom. 
G runta zmieniają niemal co roku swych w łaści­
cieli, ztąd tysiączne procesa, które przy niedo­
statecznej ilości urzędników sądowych ciągną się 
w nieskończoność. Rząd zasłaniał się dotąd n ie­
dostatecznością funduszów, by temu złemu sku­
teczną położyć tamę. Mówca dowodzi, że s tra ta , 
jaką państwo w skutek obecnego stanu rzeczy 
pośrednio ponosi, przewyższa o wiele koszta, ja - 
kieby wprowadzenie ksiąg gruntowych i pomno­
żenie liczby urzędników sądowych za sobą po­
ciągnęło, prosi zatem p. m inistra, by się szcze­
rze i spiesznie tym przedmiotem zajął.

Na dzisiejszem posiedzeniu zabrał głos p. 
Wolski, by powstać przeciw objektywnemu tra k ­
towaniu procesów prasowych. Opierając się na 
statystycznych datach dowiódł mówca, że wy­
roki, wy lowane na podstawie tej bezzasadnej pro­
cedury. dochodzą  bajecznej liczby, lubo że p ra­
wie nigdy m e rozchodzi się o wyszukanie isto­
tn ie  winnego. W końcu staw ia Wolski nastę­
pujący wniosek:

„Rada państwa, raczy uchwalić: W zywa się 
rząd do przedłożenia na następującej kadencji 
Rady p ań s tw a , projektu u s taw y , mocą któ­
rego, §. 493 ust. p. ma być zm ieniony, a 
objektywne postępowanie w rzeczach prasowych 
tylko na tak ie  wypadki ograniczone, w których 
oskarżenie pewnej, ściśle określonej osoby, miej­
sca mieć nie może."

Z Kola polskiego dowiaduję się, że na wnio­
sek posła Smarzewskiego, by zainterpelować rząd 
w sprawie opóźnienia a raczej odroczenia wy­
marszu wojsk moskiewskich z R um elii, wybrało 
Koło komisję 3ch złożoną z wnioskodawcy i pp. 
Grocholskiego i Dunajewskiego, mająca zająć się 
szczegółami projektowanej interpelacji.

W edług mnie, powinna ta  in terpelacja już 
dzisiaj być wniesioną, zachodzi bowiem niebez­
pieczeństwo, że wystąpimy znowu nie w poręj

Z Niemiec d. 2 . maja.
To rośmy wam przed dwoma pisali m iesią­

cami, że narodowo-liberalni zgodzą się w sp ra ­
wie reform finansowych na kompromis ze rzą­
dem, staje się obecnie albo stało się już rze­
czywistością. Dzisiaj rozpoczynają się obrady 
nad sprawam i temi w Berlinie. Tuż przed ich 
otwarciem wszedł Bismai-k do sali posiedzeń. 
Zjawienie się jego szczególniej zasługuje na na­
szą uwagę, ponieważ nareszcie przyznały się 
pisma liberałów, że między kanclerzem a Ben 
ningsenem toczyły się układy o przyzwolenie na 
podatki i cła projektowane i o zachowanie gwa- 
rancyj konstytucyjnych. O zgodzie n ik t nie zda­
je się powątpiewać, otuchą napełnia kon­
serwatystów  osoba Benningsena. I my nie w ątpi­
my, że Bism ark osiągnie dziewięćdziesiąt dzie­
więć setnych tego, co sobie, zamyślił. Toć na 
stromej kolei kompromi.-ów wiódł szczególniej 
Benuingsen pseudo-liberalów. Oa to je s t twórcą 
porozumienia się co do pamiętnego budżetu, u- 
chwalonego na la t siedm dla a rm ii; on zresztą 
i w kw estji ustaw  sądowych (Justizgesetze) po 
średniczył swojego czasu pomiędzy Bismarkiem 
a stronnictwem  Laskera.

Teraz też pojmujemy jasno, dlaczego organ 
m inisterjalny Provinzial - Correspoudenz nagle 
tak  czule i łagodnie o narodowo-liberalnych prze­
mawiać zaczął. Czytamy tam bowiem w osta­
tnim num erze:

„Z pewnością żywił niejeden ze sprzym ie­
rzonych rządów (niemieckich) w pojedyńczych 
pnnktach inne chęci i inne czuł potrzeby, ale 
każdy z nich poddał się przeważającemu na 
szali wspólnemu interesow i Rzeszy i konieczno­
ści szybkiego rozstrzygnięcia kwestyj ekonomi­
cznych, i każdy z nich zgodził się na plan ogól­
ny, jako kompromis różnorodnych interesów i 
wymagań.

„Równy patrjotyzm. równe poświęcenie dla 
dla wielkiego niemieckiego ogółu zechcą także 
okazać rozstrzygające stronnictw a w parlam en­
cie : tak  samo przejęte koniecznością ostateczne­
go rozwiązania długo trwającego przesilenia nie 
zaniechają obowiązku zaparcia się siebie sam e­
go i poświęcą odmienne zapatryw ania i życze­
nia partykularne sprawie ogólnej i wspólne­
mu porozumieniu."

Czy kompromis, gdy organ rządowy tak się 
odzywa, nie wypada uważać za ukończony ? Bis­
m ark ma dzisiaj grę dla siebie o tyle ła tw iej­
szą, że nie potrzebuje pomocy wszystkich libe­
rałów, ale trzeciej ich części.

Ażeby przecież ocenić mogliście, jak  ważne- 
ini są projektowane zmiany, jaka drożyzna w 
skutek nich nastąpi w kraju, podamy wam wy­
sokość projektowanych ceł, nie jak  to uczynili­
śmy przed świętami w markach, opłacać się ma­
jących od 100 kilogramów, ale w odsetkach, 
które się płacić będzie rzeczywiście od wartości 
przywożonego do kraju  towaru. Pobierać zatem 
będą od w artości:
Pszenicy 5.00% Buhaja 2 ,00 %
Owsa 7,14 „ Krowy 2,22 „
ż y ta  3,57 „ Wołu 6,67 „
Jęczm ienia 2.50 „ Młodego bydła 0,67 „
Kuknrudzy 4,17 „ Cielęcia 3,33 „
T atark i 2,78 „ Świni 3,79 „
Mięsa surowego 12,00 „ Owcy 3,33 „
Smalcu 12,50 „ Jagnięcia 3,33 „
Masła 11,11 „ Owoców 7,14 „
„ . ,  . - Drzewa suro-
Sera

Jaj

’ J * wego 2,00  „
Drzewa do bu- 

3.75 „ dowli i drzewa
obrąbanego 4,17 „

Chmielu 7,94 „ Kory garb. 3,87 „
Wymieniliśmy tu taj tylko te produkta, któ­

re handlu galicyjskiego dotyczą. Cła od wyro­
bów fabrycznych są jeszcze większemi, np. od 
tkanin po 44,40 pr., 32,00 pr., 33,33 p r . ; od naf­
ty  3<) p r . ; wódki i spirytu.su 66,07 pr. i 109,09 
p r . ; od kawy 37,50 p r . ; herbaty 41 pr.

Liczby te zrozumiałemi są dla każdego, z 
tego więc powodu podajemy je. Jak  dziwnem wy­
dawać się musi wobec nich twierdzenie, że ży­
cie w Niemczech nie stanie się droższem po za­
prowadzeniu tej taryfy  celnej 1 Jak  śmiałem mu­
si się ono nadto przedstawiać, jeżeli zważymy, 
że oprócz tego nałożonemi być mają podatki na 
tytoń w ilości 120 m arek od cetnara i na pi­
wo, ten  pokarm istotny rodowitych Niemców!

H a  miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 5. maja.

* Uroczysty obchód rocznicy Trzeciego maja, 
rozpoczęty — jakto donosiliśmy — pobndką ranną 
i wotywą w kościele archlkatedralnym — skończył 
się dopiero wieczorem. Po połndnin bowiem kapela 

Harmonii4 wyrnszyła na kopiec, i mimo nieprzy­
chylnej pory — chmurnej i zimnej — kilka tysięcy 
ludzi pospieszyło na to miejzce zebrania. Tam przy 
odgłosie muzyki i pieśni narodowych, tłumnie pra- 
cov ano około kopca, mocno nszkodzonego w czasie 
tegorocznej zimy. P. Smolka osobiście kierował ro­
botami 1 wskazywał najpilniejszą jej potrzebę. Na 
maszcie kopcowym powiewała wielka bandera. Z za­
padnięciem zmrokn zapalono pochodnie i kagańce, 
oświetlając zarazem sam kopiec. O godz. 8 . wie­
czorem publiczność opuściła kopiec w pochodzie z 
muzyką, a w tym samym czasie na sali kasyna 
mieszczańskiego rozpoczął się obchód w gronie kil­
kuset osób prywatnie i imiennie zaproszonych.

Uroczystość zagaił poseł Piotr GT o s s , przed­
stawiając znaczenie i pożytek obchodu rocznic na­
rodowych, i skreślił doniosłość nstawy 3. maja. Po­
tem chór męzki odśpiewał dnmkę Zaleskiego: 
„U nas inaczej.14 Akademik Czermak odczytał pię­
kny wiersz Platona Kosteckiego, wydany tegoż dnia 
w kilkn tysięcach egzemplarzy p. t. „Dzień 3 maja 
1879“ z którego przytoczymy sześć ostatnich zwrotek: 

„Od mieczów zginie, kto li wierzył w miecze,
W niewoli skończy, kto kował kajdany, 
Śmiertelnym jesteś, nie Bogiem, człowiecze, 
Czybyś Moskalem, czy carem był zwany! 
„Trzeciego Maja dnin święty, prześwięty !... 
Polska edżyła tętnem świeżem, młodem — 
Promień zaświecił w zwątpienia odmęty,
Naród się z królem cieszył, król z narodem.
„I za to carat w słngi powlókł króla,
I za to naród Moskwa wciąż druzgoce,
I odtąd z carem Moskwa sto lat hula,
Łnnami Polski promieni swe noce !
„Żeś i ty królem, nie pomniałeś carze,
I żeś narodem, ty ludu moskiewski,
I że choć trudno zemścić się ofiarze,
Jest Bóg, co żadnej nie przeoczy łezki !
„Carat, co króla niegdyś wlókł na smyczy,
W żelaznej klatce w swym domu się tnła,
I „konstytneji!44 Moskwa darmo krzyczy,
Co nas za Trzeci Maja w dyby skala!
„Padają trony, błądzą granic pale,
I straszna jeszcze z Niebios wisi k a ra ;

O, B óg już p iętrzy  zem sty sw ojej fa le ...
C ar  dusi Moskwę, M oskwa dusi c a r a .“

N astępnie dyr. Ludwik Marek z uczniem swoim  
Markiem odegrał fantazję polską, skom ponowaną 
przez sieb ie na dwu fortepiany.

Akademik p. Zych odczytał rozpraw ę histo  
ryezną o konstytucji 3 maja. P . C etw iński od­
śp iew ał solo „Szum ią jo d ły 14, poczem chór inęzki 
zaintonow ał pieśń ruską. Ś liczny b y ł k w in tet w i­
olonczelow y —  polonez z H rabiny. N akoniec p. 
Rom aiiowicz zabrał g ło s , by na podstawie m yśli 
przewodniej, jak a  przyśw iecała  konstytucji 3 maja, 
i ze sposobu je j pow stania w yprow adzić nankę „na 
dziś i na ju tro" . Uniesiona publiczność hucznemi 
oklaskam i dziękow ała urządzającym obchód i w y­
konawcom programu, rozchodząc się w nastroju  
pełnym otnehy na przyszłość.

T elegram y i listy  nadeszły  z B r o d ó w, gdzie  
obyw atele tam tejsi obchodzili ten dzień uroczyście, 
z H o s z a n  i R u d e k ,  z R y m a n o w a ,  ze  S t a ­
n i s ł a w o w a  (od trzech korporacyj obyw atelsk ich), 
i K o ł o m y i  od grona m ieszczan, z W a d o w i c ,  
z R o z d o ł u  od m ieszczan i obyw ateli okolicznych, 
z T a r n o w a  od grona obyw ateli miejskich, z M u­
s z y n y  w Sądeckiem , z G w o ż d ż  c a w Kołomyj- 
skiern, z P r z e m y ś l a  od grona obyw ateli tam ­
tejszych  (zakazano tum zgrom adzenia —  natom iast 
dzień zapow iedziano pobndką i odpraw iło się uro­
czyste  nabożeństw o), dalej z Z a l e s z c z y k  (gdzie  
rów nież nabożeństwem  i odczytem  święcono pamią- 
tkę), z B u c z a c z a  (gdzie ją  obchodzono nabo­
żeństw em ). z K r a k o w a  od m łodzieży akademic­
kiej. która w ielką tę pam iątkę dziejową obchodziła 
podobnie ja k  we L w ow ie, tadzież od redakcji Dja 
bła , z T a r n o p o l a  od „licznie zgrom adzonych  
obyw ateli m iasta i okolicy, obchodzących wspólnie 
św ięto narodowe*, podobnież od hr. A rtura Gołu- 
chow skiego, a jn i  późnym w ieczorem  nadeszła tak­
że odezw a z R z e s z o w a .

Z poza granic krajn zaś przyszły  telegram y od 
T ow arzystw a akademików „O gnisko' w W  i e d u i n, 
od T ow arzystw a poiskiego w C z e r ń  ł o w c a c h ,  
od Polaków  zgrom adzonych na obchodzie w Z u r y ­
c h u ,  od m łodzieży polskiej w akadem ii górniczej 
w L e o b e n  (w  Styrji). O dczytyw ane telegram y i 
pisma w itali zgrom adzeni okrzykam i „niech żyją“ , 
a najw iększe nniesienie w yw oła ł telegram  od po­
słów  Ottona H ausnera i W olsk iego z W iednia.

Z Zagórza w Sanocklem —  stacja (kolei Łnp- 
kowskiej) otrzym ujem y następującą w iadom ość: D zień  
3. maja obchodzi! Zagórz uroczyście. O godzin ie 5. 
rano strza ły  z m oździerzy zapow iedziały  dzień uro­
czysty . O 6tej odprawił zacny nasz proboszcz uro­
czyste  nabożeństw o, podczas którego bito z mo- 
źd z ic izy  a m uzyka  tu tejszej straży  ochotniczej grała  
na chórze. K ościół był przepełniony naszem i poczci- 
wemi rękodzielnikam i, którzy przybyli z rodzinam i, 
nie brakło i w łościan ale z przykrością w yznać mi 
przychodzi, iż prócz dwóch urzędników  kolejow ych, 
k tó r z y  zaw sze o tem pam iętają, że są Polakam i i 
czego dow iedli niejednokrotnie, nie w idzieliśm y ani 
ednego w ięcej z tych panów, pomimo że Zagórz 

liczy  ich szesnastn . W ieczorem  odbył się pochód z 
pochodniami i ninzyką, którem t przew odniczył dziar­
sk i dowódca kosynierów  z roku 1863 Szopiński.

Z przykrością wypada nam wspomnieć, że we 
L w ow ie jakaś n iew idzialna ręka od sam ego rana 
czyniła usiłow ania, aby w yw oływ aniem  w ybryków  
przynieść ujmę pow adze obchodu. O byw atelstw o czu­
w ało nad tem od rana, i skutecznie odwracało nie­
bezpieczeństw a. W ieczorem  jednak g d y jn ż  w szyscy  
opuścili kopiec, zebrała  się tam zgraja 1 2 —15 ur- 
w iszów  m ałoletnich, odszukała niedopałki pochodni, 
z krzykiem  pobiegła na miasto i dopuszczała się 
nieobyczajności, korzystając z  dziw nej tym  razem  
obojętności organów policyjnych, Ztąd w y n ik a  nau­
ka, ja k  dalece ludzie zajm ujący się podobnemi ob­
chodami, muszą być oględni. W ielka szkoda, że 
straży  ochotniczej nie było na kopcu, gdyż byłaby  
nie dopnszczala żadnych nieporządków .

* D ziś odbył się pogrzeb śp. Romana Dncheń- 
sk iego, w łaściciela łaźn i, k tóry jak to donosiliśmy 
w num erze niedzielnym , zap isał testam entem  1 0 0 .0 0 0  
zł. na stypendja dla rękodzielników . P ogrzeb odbył 
się też w spaniale. Kondukt prow adziła „H arm onia14, 
za trnmną postępowało  m nóstwo osób i w oddziel­
nych grupach dzieci ze  zakładn sierot, przedstaw i­
ciele cechów, korporacyj i tow arzystw  rzem ieślni­
czych z chorągw iam i. K ondnkt zatrzym ał się przed  
kościołem  0 0 .  B ernardynów , gdzie odbyło się na­
bożeństw o żałobne, poczem ru szy ł dalej na cmen­
tarz Ł yczakow ski.

* W e wcZorajszem nabożeństw ie sw . florjańskiem, 
odprawionem na intencję straży oguow ej w k oście­
le 0 0 .  K arm elitów , w zię ła  udział bardzo liczna  
publiczuość. W  kościele nie m ożna się było  prze­
cisnąć, na szkarpach zaś pod kościołem  kilka ty ­
sięcy ludu czekało na ukończenie w otyw y. Korpus 
ochotników w ystąpił z kapelą „Harm onii*, straż  
m iejska z taborem  pożarnym. P . prezydent J a siń ­
ski na dziedzińcu ratuszow ym  odbył przegląd obu 
straży i rozm aw iał długo ze strażakiem  Józefem  
W incenzem , który z. r. spadł był z dachu, i dotąd 
niedom aga na prawą rękę. P o defiladzie tow arzy­
sze zebrali się na skromne śniadanie w sali gim na­
stycznej „Sokoła".

* Profesor Bandouin de Conrtenay, pow ołauy  
zosta ł przez etnograficzne T ow arzystw o w Paryzn  
(Institntion  etuographiąue), na członka kore­
spondenta.

* Panna T . de E d elsberg już na w czorajszem  
przedstaw ieniu  b y ła  siln ie niedysponowaną, a dzi- 
Biaj zachorow ała i z tego powodu w ystęp y  jej dal­
sze odbyć się nie m ogą. D yrekcja teatru aby w y­
nagrodzić publiczności ten zaw ód o g ła sza  trzy  o- 
statnie przedstaw ienia opery po cenach zniżonych, 
poczem cały  personal w yjeżdża do K rakow a.

* W czoraj dn. 4. maja odbył się w tutejszym  
kościele protestanckim  ślnb p. Juliana N aganow - 
bkiego, tu tejszego  adjnnkta sądow ego z p. E leonorą  
Żurkanow icz, córką radcy konsystorjnm  grecko- 
orjent. w Czerniowcach i w icem arszałka sejmu bu­
kow ińsk iego. Obrzędu ślubnego w język u  polskim  
dopełnił proboszcz ew angielick i p. Grafl.

* N a rzecz kopca „U n ii44 nadesła ł nam p. A le ­
ksander Sękow ski z K rakow a zł. 10.

* W  dzisiejszym  Sanie znajdujemy bardzo po­
chlebną w zm iankę o koncercie naszych artystek  
pań B ossi i C arraciolo,które w ystąp iły  w P rzem y­
ślu w raz z p. G raziosim  i D ouillettem  onegdaj. Sa­
la koncertow a b y ła  przepełniona. P o jednym  kon­
cercie artyści w yjechali do Jarosław ia , zkąd dziś 
ruszają dalej na zachód i w stąpią  do w szystk ich  
w iększych m iast po drodze.

*  P am iątkow a tablica na cześć n ieśm iertelnego  
Chopina ozdobi w krótce mnry Ś w iętokrzysk iej św ią ­
tyn i w W arszaw ie , gd zie  już m iejsce dla niąj zo ­
sta ło  w yznaczone. T ablica z binstem nieśm iertelnego  
kom pozytora, ozdobiona sym bolicznem i godłam i mn- 
zyk i, zam ówioną zosta ła  jeszcze  w r. 1873 c rzeź- 
będzie M arconiego przez s iostrę  Chopina pauią B ar­
a ń sk ą , która zap łaciła  połow ę należności za nią 
w ilości 750 rnbli. Suma ta jednak ma być zw ró­
coną rodzinie zm arłego, gd yż T ow arzystw o m uzy­
czne pragnie z osiągn iętego zysk a  samo ponieść 
w szystk ie  koszta .

Na tablicy w yrytą  zostanie data urodzin i 
śm ierci m istrza, a stosow nie do jego w oli, b ły szczy ć  
siebie na niej piękny a prosty napis grobowy, 
zawierający myśl głęboką: „Gdzie skarb mój,
tam i serce moje*.

* Koncert Bareewicza, zapowiadany oddawna, 
odbędzie się jntro, we wtorek o godz. siódmej wie* 
czoreni. Prawdziwa ta uroczystość muzykalna obu- 
dzila już żywy interes w szerokich kołach publi­
czności i stała się jednym z ważuiejszych wypad­
ków bieżącego tygodnia. Spodziewamy się, że nie- 
tylko sława, którą artysta zyska! sobie na Zacho­
dzie, lecz i prawdziwe zamiłowanie sztnki, któreffl 
się nasze miasto odznacza, jest przyczyną owego 
żywego zajęcia. Perłą programu jutrzejszego jest 
koncert, pierwszy Bracha, arcydzieło skrzypcowe, 
które należy do najlepszych rzeczy tego rodzaju; 
oprócz tego program urozmaicony jest kilkoma 
utworami naszych kompozytorów, między którem i 
na szczególną uwagę zasłnguje romans Żeleńskiego.

* Jeden z najstarszych radców tut. namiestnic­
twa p. Wincenty Chitry podał się właśnie z powo­
du wysłużenia lat na pensję. Nadzwyczajnie pilny 
i pracowity, a przytem zdolny, nawet za czasów 
absolutnych, chociaż niemieckiego pochodzenia, nic 
objawiał nigdy żadnego nprzedzenia do polskiej na 
rodowości a slnżąc przez długi szereg lat podczas 
rozmaitych systemów rządowych, umiał jednak zaw­
sze połączyć obowiązki swoje słnżbowe z względa­
mi ludzkośei i z obowiązkami prawego obywatela 
kraju — i dlatego z szczerym zapewne żalem do­
wie się kraj o ustąpienia tego zacnego męża z po­
sady, którą kn wszechstronnemu zadowoleniu zaj­
mował.

* M i a n o w a n i a .  Minister sprawiedliwości za­
mianował zastępcę prokuratora w Nowym Sączu 
Henryka Bossowskiego, zastępcą starszego proku­
ratora w Krakowie, a adjunkta sądu powiatowego 
wr Kętach, Gustawa Herdliczkę zastępcą prokurato­
ra w Nowym Sączu.

— Stryj. Miasto nasze budzi się wreszcie $ 
uśpienia, w jakie pomimowolnie wtrąca go despoty­
czna władczyni zima. Wiosenne promienie słońca 
zburzyły wreszcie śniegowe wały okalające mie­
szkania i osuszyły trudne do przebycia błota na­
szych ulic. Każdy też rolnik lub posiadacz ogrodu 
spieszy z ziarnem, aby ge rzucić ziemi z wiarą, 
że ona wyda mil plou piękny i obfity. Wśród ogól­
nego ruchu wywołanego wiosną nie zapomnieli tei 
i profesorowie tntejszej szkoły realnej, że obowiąz­
ki ich nie kończą się w murach szkolnych, a od­
czyty przez nich nrządzoue świadczą, że postano­
wili takżo rzucić zdrowe ziarno wiedzy w nerce 
koła publiczności.

Pierwiosnkiem w tym względzie był odczyt 
prof. A. Sokołowskiego o wodzie i jej składnikach 
objaśniony licznemi doświadczeniami. Odczyt ten 
przeznaczony był na dochód dotkniętych powodalą 
w Szegedynie. Następnie prof. Czesław Pieniążek 
zapowiedział sześć odczytów. W trzech pierwszych 
które się jnż odbyły, mówił prelegent o życiu i 
dziełach Artura Grottgera (rzecz jeszcze niedokoń­
czona).

Dowiadujemy się także, że dnia 11. maja prof. 
A. Sokołowski ma mieć odczyt „o powietrzu atmo- 
sferye/.nem4 na dochód bursy imienia Sapiehy. Spo­
dziewamy się, że już ze wzgłędn na sam cel, od­
czyt ten zgromadzi liczną publiczność. Przy nizkich 
stosnnkowo cenach jakie tu są praktykowane, tylko 
wówczas bowiem m o żeb u em  jest otrzymanie docho­
du, który nie czyniłby ujmy ofiarności tutejszych 
mieszkańców dla sprawy tak ściśle związanej z 
oświatą naszego ludu.

— S ta n is ła w ó w . Zarybienie Bystrzycy łoso­
siami odbyło się w niedzielę 27. kwietnia o godzi­
nie 3ciej po połndnin uroczyście przy moście tyśmie- 
nickim nad Bystrzycą nadwórniańską. Rannym po­
ciągiem przybył niezmordowany w swych sziaohe- 
tnycli usiłowaniach W p . dr. M aksym ilian  Nowicki z 
narybkiem łososi, liczącym do kilkuty*ięoy oltn^Ow, 
które mimo 65-milową podróż przybyły nad wszel­
kie spodziewanie zdrowe, chociaż nieco znużone 
daleką drogą tak że zaledwie z tej ilości nie-
wytrzymało transportu. Zbiornik z narybkiem prze­
niesiono z dworca kolejowego, natychmiast do By­
strzycy nadworniańskiej, gdzie go ustawiono w do­
godnie obrauem miejscu tymczasowo, aż do chwili, 
kiedy łosięta według zapowiedzianego programu 
miały być uroczyście wpuszczone.

Pogoda sprzyjała prześliczna. Przedtem zaś o 
1 2% przyjęto zacnego gościa ucztą urządzoną w 
sali kasynowej, gdzie jnz byli zebrani szanowni 
dostojuicy i reprezentanci władz miejscowych i o- 
kolicznych, tudzież szanowny delegat lwowskiego 
Towarzystwa gospodarczegc Wp. sekretarz Gre- 
linger-Greliński. Liczne a serdeczne przemowy, po­
łączone z toastami spełnianemi na cześć naszego 
poczciwego a zasłużonego pracownika na niwie oj­
czystej przyrody, przerwało zawezwanie szanownego 
profesora, by uczestnicy nie zapominali o łososię- 
tach, które niecierpliwie oczekują chwili, kiedy je 
wpuszczą z ciasnej kolebki (w której przebywały 
wylągłszy się z ikry, od 17 marca do dnia dzi­
siejszego) w łonie przejrzyste nasząj ulubionej Zło­
tej Bystrzycy. Rzeczywiście tez o godzinie 3ciej 
byliśmy już wszyscy nad rzeką zgromadzeni. Ty­
siące ludności nie tylko z samego miasta, lecz tak­
że wieln z dalszych okolic, wyległo nad brzeg By­
strzycy, by przypatrzyć się temu aktowi pierwsze* 
mu na ziemiach, kędy czarnomorska rozsnuta sieć 
wodna. Zebrani byli także pp. naczelnicy gmin przy­
ległych wiosek nadrzecznych.

Po krótkiej przemowie szanownego dr., obja­
śniającego znaczenie doniosłe tego aktu, raczyli 
księża obojga obrządków pobłogosławić narybkowi 
i przemówić gorąco do reprezentantów gmin oko­
licznych, by mieli w poszanowaniu te wątłe istotki, 
które kiedyś mogą się stać jednem z ważniejszych 
źródeł ich zamożności. Po tem zainangnrowanin te­
go aktu, pierwszy prezes tutejszego Towarzy­
stwa gospodarczego a po nim dostojuicy władz 
miejscowych, naczelnicy gmin i przedstawiciele iu- 
nych Towarzystw tutejszych wiasną ręką wpuszczali 
narybek do rzeki. Widzieliśmy na własne oczy, jak 
młode łososięta, pełne żywotności żwawo przez 
chwilę uganiały się po bystrym prądzie, aż wresz­
cie zapadły w toń, sznkając stosownego dia siebie 
schronienia.

Z resztą narybku udał się dr. M. Nowicki o 
kilkaset sążni w górę rzeki, gdzie przy pomocy 
miejscowego rybaka podobnie jak w Krakowie poroz- .. 
pnszczano pozostałą ilość łososi partjami, pokąd ca­
ły zapas się nie wyczerpnął.

Jestto n nas pierwszy przykład przesiedlenia 
ryby obcej (sprowadzonej z nad Renn a wychowa­
nej w Krakowie) do wód Czarnomorskich. Dzień 
ten w kronice rybnego gospodarstwa naszego k ra­
ją, pozostanie na zawsze pamiętnym. Gdy bowiem 
w Krakowie szło głównie tylko o wzmocnienie istnie­
jących jnż w Wiśle łososi, to tntaj dopiero usiło­
wania szanownego dr. pomyślnym mogą a naszem , 
zdaniem muszą być uwieńczone skutkiem. Na za­
kończenie w tym samy m dnia jeszcze po dokona­
nym szczęśliwie akcie, miał szanowny doktor, n- 
proszony przez tntejsze Towarzystwo gospodarcze, 
w sali Rady powiatowej wyczerpujący wykład o 
konstrukcji apar&tn lęgowego (kosztuje 13 marek, 
którego dwa egzemplarze zaknpnjemy * funduszów 
przez Jw. hr. Łosia i br. Eomaszkana na ten cel 
nam ofiarowanych) 1 o sposobie pielęgnowania w 
nim ikry nie tylko łososiowej l*c* I pokrewnych 
gatanków ryb szlachetnych, np. pstrągów i lipieni 
czyli pyrów.

Oby ta próba szczęśliwie dokonanego zarybie­
nia już drugiej rzeki nas*ej zachęciła gorliwych o 
dobro kraju zaouyoh współobywateli do daiizyok



*  tym kierunku usiłowań a słynne niegdyś rybne 
gospodarstwo upadające n nas z dniem każdym, w 
niedługim czasie dźwignie się na nowo i otworzy 
<auie źródła docliodn nie tylko dla zamożniejszej 
Wz i dla uboższej warstwy naszej ludności.

dla publiczności przystępnych. Takiego rodzaju o- 
głoszenia, znane są już za czasów Zygmunta pierw­
szego. Uchwały magistratów miejskich tak zwane 
LauJa, czyli Wielkierze, podobnież od dawna w ten 
sposób były ogłaszane. Nawet pierwsze gazety

Najbardziej nas pociesza żywy współudział drukowane pod nazwą Noun.i, wychodziły na oso- 
w tym akcie okolicznej ludności wiejskiej, pouczo- bnych małych kartkach, które pojedynczo sprzeda­
nej w tej Bprawie przez swoich 8 nowno a I
stąd też możemy mień niepłouną nadzieję, że na 
fybku młodego same gminy we własnym interesie 
strzedz będą przed wyniszczeniem. Ostatecznie zaś 
Wyrażamy zacnemu profesorowi naszą żywą wdzię­
czność za tyle trudów poniesionych dla dobra oko­
licy naszej. Z szczerego serca życzymy mu docze­
kać się kiedyś owocu swych szlachetnych usiłowań, 
& życzenia nasze kończymy starodawnem szczęść 
boże! — Z oddziału Towarzystwa tatrzańskiego 
w Stanisławowie.

■— Telefon ulepszony Henryka Muchal-
Skiego. Mieliśmy kilkakrotnie sposobność na od­
czytach publicznych zapoznać się z najnowszemi wy­
nalazkami i odkryciami w dziedzinie nauk przyro­
dzonych genialnego amerykanina Edisona i Bella, 
bimo ogromnej doniosłości dla nauki — objawów 
na których polega możuość przenoszenia dźwięków 
•nowy ludzkiej w odległe miejrea — zastosowanie 
fonografów i telefonów nie mogło się rozpowsze­
chnić głównie dlatego, że pizyrządy te oddawały 
•nowę ludzką niedostatecznie głośno i wyraźnie.

Głosy przeniesione telefonem Bella zaledwie 
można było słyszeć za przyłożeniem ucha do aparatu.

Nie ulega wątpliwości, że nie ma dzisiaj fizy­
ka, któryby sobie nie łamał głowy nad ulepszeniem 
telefonów — a najlepszym dowodem, że sam Edison 
nad wydoskonaleniem telefonów pracuje jest to, że 

ostatnim czasie miał nadesłać do Londynu tele­
fon, który przenosi mowę ludzką na znaczne odle­
głości tak donośnie, ze w wielkiej sali i w znacznej 
odległości słyszaną i zrozumianą być moze. Że ule­
pszenie telefonu nie jest tak łatwe najlepiej dowo­
z i  U  okoliczność, że do dzisiaj prócz Edisona i 
^owe*'* żaden z fizyków nie zdołał osiągnąć zada- 
w&lnkjącyćh rezultatów. Ileż lat upłynęło od wy­
nalazku światła elektrycznego ao wynalezienia świec 
elektrycznych Jab toczkowa !

Pan Henryk Michalski jnż w miesiącu maren 
V r. wfiął był przywilej na ulepszone przez siebie 
Werony, 1 takowe były przez dłnźszy czas w blu­
zach Wydziału krajowego w użyciu. Głos przenie­
siony temi telefonami można było słyszeć na parę 
kroków od aparatu.

W ostatnich dniach udało się paua Machalskie- 
mo udoskonalić telefon do tego stopuia. że w dużej 
■ali wielua ilość osób słyszeć może osobę mówiącą 
*  miejscu o kilkanaście kilometrów odległem.

Jeżeli się okaże, że telefon pana Machalskiego 
J®»t jeżeli nie lepszy to przynajmniej równie dobry 
a nawet zbliżony do telefonu ulepszonego EJisona 
*#b Gower a — to bezwątpienia zjedna mn to imie 
H święcie uczonym — a o tem nie powinnibyśmy 
■ię, mając pana Machalskiego we Lwowie, dowie- 
b.ieć od obcych, lecz obcy od nas.

Pan Machalski powiuienby więc przedstawić 
swój wynalazek akademii umiejętności w Krakowie 
J ‘ko reprezentującej nas w świecie uczonym, a do­
piero za jej pośrednictwem wynalazek swój w aka­
demii nmiejętności w Wiedniu i Paryżu okazać.

Pan Machalski okazał dotąd telefon swój na

swoich duszpasterzy, a wano, lub przyklejano na rogach ulic w znaczniej­
szych miastach. Za Angusta II., a mianowicie za 
Stanisława Augusta, to jest od ustalenia teat.rn w 
Warszawie, mamy już nieprzerwanie afisze teatralne.

Gospodarstwo przem, i handel.
Okręgi kredytowe bauku austro-wę- 

gierskiego. Rada jeneralna w ydała teraz prze­
pisy organiczne, mocą których okręgi terytorjal- 
ne liilj znacznie zostały rozszerzone. W pływa to 
bezpośrednio na rozm iary daw ania kredytu, Ka­
żda bowiem w obrębie okręgu domicylowana fir­
ma ma prawo żądać go na  weksle, i korzystać 
z prawa zastaw a papierów. Położony je s t tylko 
warunek, że wszelkie tego rodzaju interesa mu­
szą się załatw iać w siedzibie i biurze filii.

Do okręgu f i l i i  k r a k o w s k i e j  należy 
Kraków, tudzież starostw a Bochnia, Brzesko, 
Chrzanów, Gorlice, Grybów. Jasło, Kolbuszowa, 
Kraków, Łańcut, Limanowa, Mielec, Myśleniec, 
Nowy Targ. Nowy Sącz, Nisko, Pilzno, Ropczy­
ce, Rzeszów, Tarnobrzeg, Tarnów, W ieliczka i 
Krosno.

Do f i l i i  1 w u w s k i e j należą oprócz L wo- 
wa s ta ro s tw a : Brzozów, Cieszanów, Dobromil, 
Drohobycz, Gródek, Jarosław , Jaworów, Lisko, 
Mościska, Przemyśl, Rawa, Rudki, Sambor, Sa­
nok, Sokal, Starem iasto, Stryj, Turka, Żółkiew, 
Żydaczów, Bćbrka. Brody, Czortków, Iłusiatyn, 
Kamionka Struruiłowa, Przemyślany, Skałat, 
Tarnopol, Trembowla, Zbaraż i Złoczów. Do f i ­
l i i  s t a n i s ł a w o w s k i e j :  Bohorodczany,
Buczaoz, Dolina, H oroJeuka, Kałusz, Kołomyja, 
Kossów, Nadwórna. Stanisławów, Tłumacz, Brze- 
żany, Podhajce i Rohatyn. Do f i l i i  w B i  e l-  
s k u  przydzielono starostw a : Wadowice, Biała 
i żyw iec. Do f i l i i  zaś w C z e r n i o w c a c h :  
starostw a galicyjskie Boiszczów, Zaleszczyki i 
Sniatyn.

O b w ieszczen ie . Przy losowaniu obligacyj 
indem nizacyjnych uskuteczuionem na dniu 30. 
kwietnia 1879. zustały następujące obligacje do 
spłaty wylosowane , a m ianuw icie: (C d.)

B) funduszu iudeinnizacyjnego Galicji Za­
chodniej.

(42. Losowauie.)
Na 500 złr. z kuponam i;
Nr. 127 143 173 177 202 222 229 321 655

911 107G 1089 13G9 1795 1889 1984 1994 2131
2156 2237 2334 2524 2554 2588 2G43 2G6G

3302 3336 3478 3788 38182900
3829
485G
5538

31G4
3930
4959
5542

32G7
4041
5122
5544

4315 4554 4591 48534121
5327 5345 5366 5399 5410
5551 5574;

Na 1 000 złr. z kuponam i:
Nr. 104 157 379 509 534 538 604 664 794 

846 924 959 1155 1237 1256 1354 1414 1543 
1581 1582 1839 1988 2061 2113 2124 2208

Rdnem z ostatnich zebrań tygodniowych tu te js z e g o  229l> 2480 2506 2843 2902 2947 3059 31Ó9
DWaraystwa politechnicznego i w stowarzyszeniu j 3509 3;>8l' 3598^3703 H7i>5 3776 3799 4105 4252 

przyrodników imienia Kopernika. Z przyjemnością 4281 
dowiadujemy się, że ma zamiar mieć wykład publi-|5 l83 
Czny, okazać telefon swego wynalazku w auli szkoły 6437
Politechnicznej i przeznaczyć dochód na cel do­
broczynny.

vsooa, mówiąca ao słuchaczów w auli, ma o\ 
*»aJdow%* w znacznej odległości.

— Afisze w Polsce. Tyle dziś upowszech­
nione obwieszczenia i afisze wszelkiego rodzaju, 
boraz większą zyskują doniosłość. Na czasie tedy 
Jest przypomuienie o pierwszych u nas podobnych 
Publikacjach :

Afisze w Polsce, jak przekonywają ślady, były 
użyciu oddawua, a nowiny z obozów, uniwer- 

lały sejmowe, skarbowe, policyjne i t. p„ bywały 
Pietylko drukowane na osobnych arkuszach i roz­
dawane interesowanym, ale przylepiane w miejscach

7580
9329
to i y i 
11060 
116GI 
12219 
12851 
13268 
13961

4294
5197
6500
7656
9429

4431
5791
6544
7872
9437

4448 
5795 
6708 
8786 
9') 76

4510 4552 4643 5077 
6)31 6174 6228 6412 
6975 7030 7216 7556 
8903 9047 9293 9325 

9692 9844 9877 10056

nr. na złr. nr. na złr.
3623 3450 4140 
3696 200 4179 
3936 1050 4200 
3939 150 4 525
4030 100 4364 
5231 3950 5393 
4731 450 5251
4864 10900 5347 
4913 50 5360
6158 1000 6159

1350
50

500
160
150

50
500

6540
400
400

10412 10526 10U53 10725 10782 10965
11092 11119 11235 11442 11481 11547
11782 11877 12075 12091 12131 12175
12407 12439 12672 12792 12799 12814
13046 13064 13166 13182 13189 13190
13298 13376 13613 13633 13611 13724
13988 14005 14065 14073 14079;

Na 5000 złr. z kuponam i:
Nr. 118 252 371 630 979 1006 1194;
Na 10000 złr. z kuponam i:
Nr. 57 258 509 797 801 854 ; 
i lit. A.

W ie d t ń  3. maja. 
P o w s z e c h n y  d łu g  p a ń ­

s t w a  (za 100 złr.)
b o n ty  anstr. w b an k u  & pro.

« „ w srebr. 6 „
■M g  1864 i o 26o z łr .  w a. 4 pr. 
E R  1890 , 600 ,  .  6 .

Macą | żąda. 
l i r .  w. a.

Nr. na złr. n r. na złr.
358 70 1957 5040
572 7540 2597 22650
S08 800 2832 8250

1755 50 3357 3G50
1764 11580 3499 400
4497 100 5203 600
5563 50 5829 600
5655 200 5889 100
5678 200 6057 1000
5696 50 6120 5u
6301 50 6412 100.

I. Obligacja lit. A. Nr. 3C23 na .34 *0 złr. z 
częściową kwotą 870 złr.
C) funduszu indemnizacyjnego Galicji wschodniej.

(43. Losowanie.)
Na 50 złr. z kuponam i:
Nr. 230 370 380 487 637 669 717 737 813 

1060 1880 1961 2047 2067 2237 2259 3413
3430 3491 3509 3586 3611 3872 4231 4274
1464 4473 4557 4571 4644 4904 4960 5008
5030 5092 5098 5266 52S8 5495 5507 5760
5895 5967 G136 6162 6308 6525 6661 ;

(C. (1. li.)
Z Samborskiego 30. kwietnia. (Stan ozimi­

ny. Słoty przeszkadzają robotom polowym. Ceny 
produktów'. Nawet jednoroczne źrebięta muszą bj-ć 
posyłane do klasyfikacji. Rządowe stadniki nie wy­
starczają na teraźniejszą ilość klaczy. Rządowa a- 
gitacja przy wyborach w Radzie powiatowej. Pru­
sak! J Ogólnie daje. się słj szeć skargi, że żyta te­
go roku nie będą dobre, bo mnÓBtwo w nich jest 
kąkolu, a ustawiczne śniegi w marcu także nadwe­
rężyły urodzaj tego n aj waz, niej a z e go ze wszystkich 
gatunków zboża. Teraz znów ciągłe słoty i zimno 
uie dają robić w polu zwłaszcza na rzadkich giun- 
taeli lnb w nizinach. Jednakie ceny zboża są dość 
niskie: 100 kilo żyta 4 zł., pszenicy do 5 zł.,
grochu 4 zł., owies zaś i ziemniaki wcale tanie: 
Lorze* owsa 2 zł., ziemniaków 1 zł. 20 ct. Klasy­
fikacja koni odbywa się u nas w anormalnych sto­
sunkach. Samborskie btarostwo nakaztje posyłać do 
klasyfikacji nawet takie konie, które od poboru do- 
tychczar były uwolnione. Niemuiąj źrebięta dwule­
tnie i roczne przed komisję klasyfikacyjną stawio­
ne być winne. Nie pojmujemy podobnych rozporzą­
dzeń, które tylko niepotrzebne kłopoty sprawiają 
gospodarzom, gdyż do posyłania źrebiąt o milę lub 
dwie 1 więcej, potrzeba łudzi od roboty odrywać, 
albowiem źrebięta rozbiegają się z drogi na pola. 
Nawet celu klaty fikacji źrebiąt dopatrzyć nie mo­
żna, bo przecież one nie są zdatne do wojska. A 
źrebiąt ćo raz mniej, ponieważ stacje ze stadnika­
mi rządowemi jakie były w roku 1848, takie same 
do I "sraz istuieją; nie powiększono ani ilości tych 
Btacii, ani ilości stadników na każdej stacji. Gdy 
z ł ś  mniejsi i więksi właściciele nieporównanie wię- 
-fci teraz używają koni niż wołów do roboty, sta­
dniki nie mogą wydołać zwiększonej ilości kobył i 
bardzo wicie z nich nieźrebnieje. O czem przeko­
nawszy się właściciele, co raz mniej kobył posyła­
ją do rządowych stadników, Lo to wszystko na­
daremne.

Wybory na dwóch czonków Rady powiatowej 
w Starem mieście odbyły się 11. marca pod dzi- 
wnemi auspicjami. Przy tych bowiem wyborach 
kursowała lista ze starostwa z wymienieniem kan­
dydatów, aby na nich głosować, i rzeczywiście pro­
tegowani zostali wybrani. Po co i na co rząd mię- 
sza jię i agituje przy wyborach urzędników auto­
nomicznych od niego niezależnych, pojąć trudno, i 
ciekawiśmy czy to tylko w starostwie staromiej 4  iem 
jest w praktyce, czy także po innych starostwach.

Prusaki kręcą się po nasaych stronach. Zaku­
pili cały las dębowy w U. i ścinają drzewa pilami. 
Będą je w kostki oprawiać a potem wywozić kole­
ją. W Samborze założyli mleczarnię, skupują mleko 
z pobliskich wsi, wyiabiąją nabiał i wywożą,

Lwów dni a 5. maja. S p r a w o z d a n i e  
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej o cenach zboza i piodnktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję- 

czmienia 64 kigr., owsa 45 klgr., breczki 64 klgr.,

kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr*, 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż a  za 100 kii jgramów : Pszenica od 7'— 
do 8 25 zł., — żyto od 4\50 do 4'25 zł., — ję ­
czmień od 4 25 do 5'50 zł., — owies od P — do

ktiku- 
knku-

4'80 zł., — hreozka od — '— do — ■ — zł., 
rud* a
rućza

5 25 zł., 
z ł., proso od

zeszłoroczna od 4'75 do 
Uuwa od 4'25 do 5' —

— •— do — '— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 

Groch do gotowania od 6 '— do 7 '— zł., — groch 
pastewny od 4'50 do 4-75 zł., —  soczewica od
— _  d0 —•— z’ł., fasola od 8 -— do 9-— zf:, — 
bobik od —f— do 8 — zł., —  wyka od 3-75 
do 4-— zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów j Koniczyna od 
18 do 40-— zł., najprzedniejsza o d — -— do — • — 
zł., poślednia od — ■— do —' — zł., — tymotka 
od —•— do — '— zŁ, —  anyż mos. od — do 
—•— zł., anyż płaski od 80*— do 43'— zł., — 
kminek od 30‘— do 33'— zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogramów: Rze­
pak zimowy od 11'— zł., do 31*50 zł., na sier- 
Dień, wrzesień od — — dc l i ' — zł., — rzepak 
letni od 11-— do 11-75 zł., gotowy na sierpień i 
wrzesień 10 /5  dc 1P — zł., — rzepik zimowy od 
_ • — £o —•— zł., — rzepik letni od — - do 
—•— zł., lnianka od 7-— do 11*50 zł., — nasie­
nie lniane od 1 1 — do 11/50 z ł.,— nasienie kono­
pne od — •— du 8‘50 zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent od 25-96 do 
26-— zł., w terminie na miesiąc maj do 29 25 zł.

Wiedeń 5. maja Spęd wołów 1557 z Ga­
licji, zapowiedzianych na środę 230, ogółem 4317. 
Wielka obniżka ceu. Za galicyjskie płacono do 
4 5 -4 9 , bukowińskie po 48 — 50, wyjątkowo tylko 
jedną paitję 15-cetnarowych sprzedano po 54 złr 
za 100 kilo. O godzinie 11 y, jeszcze taniej tar-’ 
gnją. Nie wszystko będzie «przed*ne.

Krzysztofowie. & Schds.

5*3  1869 
{ o  1864

100
100

L isty  aust. dom. po 120 i t .  & , 
R en ta  z ło ta  4 p re t . . .

Obligacje indemuizac. 
(100 żł.)

G alio y jzk ia ..................
Buko w iń ś k ia ..................

9J7s

106 W> 
1.11 30

lun. publiczne pożyczki.
W ęgierska rantu złota 6 pr. po

100 złr. w. a .............................
W ęg iersk ie  p o t. kol. po  120 zł.

5 prooe i ł o w e .......................
W ( g le n )  a p o t. po 100 zfa 
T b reek a  pożyczka kol. po 4 fr.

Aitcje bankowe.
Anklo-anstt. po 200 zł. 120 11 1 8 0
bodonored. Aot. Ges. 200 złr.
Zakład kredytowy dla handlu

i prz „ r j s ł u .............................265 -
Zakład kr >d węgier. zoo złr. 137 69 
Towarz. eskont. niższo-austr.

PO 500 złr................... 775
Pranoo-a >strjaokie po 100 złr.
Praneo-węgierskie po 200 złr. 
fimlioyjaki bank hip, po 200 zł.

66 25 
i l 4  75 
122 75 
1 9 - 0  
lttl |U) 
1421,0 
77 76

896’ 
84 7'

6 ’96 
65 40 

115?* 
23 26 
3*i ro  
6 / a*liS
77 90

94-
8S£6

92 90
9)7 - 
la l 7o

5152

255 ar. 
277 76

786

Ipłacą
złr.

Galio, bank d la  han d  i przem .
po 200 z łr .................................

G alicy jsk i z ak ład  krod. ziem.
po 200 z łr. . .

B a jk a  austro-w ęg. po 600 złr. 
U n ionbank  po 100 z ł ' . .
Y ereinsbaok  po 100 z łr. . .
Y erkehsbank  po //. po 146 złr 
W iedeósk i B ankyerein  po 100 

z łr. w a .....................................

fikcje kolei.
-Mi . . L a  po 2uO l łi  
A lfSldzkiej po 200 złr. «rber. 
D niestrzadsk iej „ „ „ .
E lżb iety  « » m. k .
F e rd y n an d a  pó łnocnej po 1000

z łr m. k ....................................
P rancisz. Józ. po 200 zł. w. a. 
K olei gal. K aro la  Lud. po 200

zł. m. k ......................................
Lwów. Czer. J a s sk a  po 200 *ł 
M o^awzko-Sziazka icen tra ln .)

po 200 z łr .................................
A ustr. pół. zaoh. po 200 zł. ar.

t  lit. B. po 800 .
R udolfa  po 200 złr. z rebr. . 
Siedm iogród, po 200 zł. wa. sr. 
8*a»tp usenbah i  G esellsehaft 

200 zł. w. a . . .  
SUdbahn po 200 zł. Brebr. . 
T .am w ay wiod. p n 1 )0  z) 
W ęgli rsk o -g a liey jsk i (Ł upk.)

po 200 z łr ..................................
W ęgier, półnoon. wacho* po 

200 z łr. nrebr 
W ęg. wach. (O stb.) po 200 zł. 
W ogier, zachodu (WoBtb.) po 

200 złr. wa.

żąda. 
w a.

o 'J) 8H 
7 7 :. l i t ą

11125 

II 25

47 -  
'24 50 
-.71.
80 25

i 230
14'-

‘2,3 S 
181

1.4 75 
61 V) 

13)
94 5

11176 

117 76

4 8 - -
V2»
672
18075

izm
'4 0  50 

6'
131

125 - 
6*2
BO 50
9 /

68 76 vOQ 2 
77 76| 73 2-
88 75 9

94 7f.j 95 

122 25 113 7-

117 - 117 50

A k c je  p r z e m y s ło w e .
Budów. Tow. auatr. po 200 z łr.

.  .  wiod. po 200 „
,  tan ich  pom . po  lOOzł.

L isty  z a s t a w n e  
(za 10 0  zi.)

B odencred. a llg . óator. 5 p r. zł.
„ Spłao. w 33 la t  6 pr.w a. 

Gal. Tow. k red . ziem 4 pr. wa, 
w » w w  5-pr. w. a 

G alio  ba-ik L lp r t  f tp r r t .  w  a.
t  Z ak ł k*. włośo. 6 p r  v 

l t  warz. k red . m ie jsk ie  6 prot. 
B ank austr.-w ęg  u .  L. & pr. 

,  „ w. a . 6 .

Obligacje pierw szeństwa 
k o l .  (za 10 0  z l . )

A lb rech ta  po  300 zł. 6 pret.
sjrebrj fi _ .......................

A lftldw kie po 200 zł. & prot
zrebr. w. a ................................

Czoawa z 800 *łr. 6 pr. zr, w a 
K ltb ie ty  po 6 p r. a r. w. a. 

w em. 1 do2 5 prot. . .
em 1870 5 „ . . .

„ em. 1872 5 , .  ,  .
F e rd y n an d a  pó l. 6 pro. na.k. 

» w K „ w- a.
» w ó « zrebr

Gal. K. L. 300 zł. 5 p r. ar. w. a. 
„ I I . em. 6 pro. . .
v I I I .  em. 1871 300 .
„ IV . om. a 3 0 0 zł. b p .

Lwów -Czer. Ja ss . I. em. 18t>5 
Sou z ł. 5 p r. srobr w. a. .

ptlaoąl żąda. 
z łr. w. .1

114 76 H 52 .v  
: 9 I 99 
H) 7ń — -
88 26 
Si 60 
94
90

01 10

63)

77 
80 6 
96 
93M 
88 71* 
'•3 O 

104 
98 5(1 

1CS 5u 
1 0 8 --  
10 >7 
10 > 25

PP 7o 
94 
96 _

101 8C

76 8i

8 -  

8 1 -  
95 25 
9 4 -  
89 
94

1> 4 60

104 
1 03 5 <

100 75

TiW.-Czer. Ja ss . II . em. 1867 
300 złr. 5 pr. srel r. w. a- 

Lw.-Czer. Ja s . U7 em. 180 
300 złr. 5 pr. srb . w, 81 

Lw. Czer. Jass . IV . em. 1872 
800 złr. 6 pr. sreb. w. a. . .

R udolfa  po 300 z łr w. a  6 pro.
em u w. a  . . . . .

h n d o lf  em i«69 po 300 z łr  5
pi «r. w. a ............................... -

R udolfa em. 167? po < 00 z l  
6 yroo. srb r. w. a. . . . •

fi jdw  'g"*o l-ji< j wa JM9 z łr. 
5 p re t .............................................

Papiery loteryjne
(sztuka).

Z akład  kredy tow y d la  han d lu
i p rz e m y s łu .............................

K lary  po 40 z łr. m. k. . . 
Kegli tnch po 10 złi m. k. . 
K rakkow ska  po 20 z ł . . 
Pi lffy  po 40 zi. m. k . . . 
R ndolfa  po 10 złr. m. k . .
E s. 8alm  po 40 zł. m. k.
8 t. Genois po 40 złr. m.. k . . 
S tan isław ow ska (pożyczka) po

20 zł. w. a ................................
V7»ldstein po 20 zł. m. k. . 
W indisohgr& tz po 20 z łr. m k.

Dewizi 3miesięczne.
B erlin 10(1 m ark . . .
F ra n k fu rt 100 m ark  . . .
H am burg 10G m ark  . . .
L o n ly n  100 funt. sz terl. . . 
P a ry ż  lo o  franków  . . .

płacą
złr.

żąda

86 6 6 -

71 25 77 76

73 l i  b

84 76 8 > 2 >

83 10 5340

82 2 i 84 7t

i 8 PO )5S

172 - : i a m
57 37 50
ir. ’6
19 19 60
88 — 86 V>
17 .0 17 40
47 ,5 <8
38 26 f-8 76

26 25 2576
33 >5 83 V
34 26 34 7

57 1 > 57 80
57 10 67 30
57 10 67 30

6 90 117 20
46 4 7 46 50

Sfłólstwo wyprawiło kodą muzykę przed au- 
sŁrjiir.ko -WQęierstdm konsulatom

Alek«andt*ja 5. maia. Anglia i Fran­
cji. zażądały od chedtwa mianowania Au- 
giików Francuzów ministrami Chedyw od­
powiedziały).śc wniosek ten przedłoży Ra­
dzie ministrów, /da je  się, żc wniosek ten 
napotka na opór.

fizym 5 maja. Ogłoszone zostało pi­
smo tiaribaldego, wzywające ligę demokraty­
czną i dzienniki, aby natychmiast zarządzi­
ły mityngi i legalną agitację na rzecz po­
wszechnego prawa głosowania

Darmsztad 5. maia. Książę Aleksan­
der Battenberg przybył tu wczoraj z Berlina.

W teatrze hr. Skarbka 
W poniedziałek dnia 5. maja 1879.

ś^tęhnu //e fe im
Opera komiczna w 3 aktach przez H. Meilhac i 

L. Hal evy. Muzyka J. Offenbacha. 
Kapelmistrz p. Foziowski.

Początek o godzinie wpół do 8mej wieczór.

Ju tro : „TRAVtATA‘
po cenach zniżonych.

■ i . .  -  —  -  —

Telmw Gaz. Nar. i oatat. tiafloioścl
Szubienica w caracie zaczęła jużfunkcioiio- 

wać. Na okopach Piotropawfowskiej twierdzy 
powieszono w piątek o goda 10 rano Dubrowi- 
na, za to, że zranił dwóch żandrrmów w chwi.i 
gdy go aresztowano. Początek więc^ zrobiono, a 
to zwykle najtrudniejsze. Ale i niLiliści nie da- 
ja za wygrane. W tych dniach w sali tu-łjen- 
cjonalnej Drćntelena zaaresztowano jakiegoś 
człowiek i, mającego na sobie mundur pułkowni­
ka, a w kieszeni nabity rewdwer.

Długo oczekiwany wyszedł w reszcie now-y, 
a pierwszy po zamachu na cara, numer Zemli i 
Woli. W Petersburga tem niecierpliwiej oczeki­
wała tego numeru publiczność, że pragnęła się 
dowiedzieć, do jakiego stronnictwa należał Soło- 
wiew. Owoż Zemla i Wolo y ypiera się wszel­
kiej z nim solidarności i twie> Izi, że zamach 
na cara nie leżał wcale w programie stronnic­
twa, którego ten dziennik jest organem.

Petersburg d. 3. m&ia. Były porucznik 
Dubrowin, który, gdy go aresztowano, dwóch 
podoficerów żendarmskicli zranił, został po 
przeezytan>a mu potwierdzonego przez Rur­
kę wyroku śmierci, na stoku Petropawłow- 
akiej warowni powieszony.

Konstantynopol d. 3. maja. Komisja 
rumeliiska przystąpi dzisiaj prawdopodobnie 
do rozbioru kwestji, tyczącej się wynagro­
dzenia Moskwie kosztów okkupaej> Wscho­
dniej Rumelii.

Komisja, ustanow-iona do reorganizacji 
armii, wydała nowy ordynek bojowy dla po­
kojowego etatu armii tureckiej. Istnieć ma 
7 korpusów' z głównemi kwaterami wr Kon­
stantynopolu, Adrjanopolu, Monastyrze, Char- 
pucie, Bagdadzie i Jemenie. (Pol. Corr.)

Budapeszt d. 3. maja. Posiedzenie Izby 
posłów'. Rząd wnosi projekt ustawy, doty­
czącej zamianowania i zakresu władzy ko­
misarza królewskiego dla Szeged ynu. — P. 
Falk interpeluje ministra skarbu w sprawie 
przeprowadzenia ustawy o pożyczce, czy 
rząd z r o b i  użytek z przysługującego mu pra- 
w-a pokrycia c z ę ś c i jej pożyczką na dobra 
erarjalne.

W iedeń d 3. maja. Minister oświaty 
wydał do krajowych Rad szkolnych okólnik, 
aby zawiadomiły zakłady szkolne, iż cesarz 
życzliwi" przyjąć raczył liczne manifestacje 
miłości, wierności i przywiązania profesorów 
i Uczniów z powodu srebrnego wrese7ą.

Trye8t d. 3, maja. Rada miejska wy­
brała A ngelego ua burmistrza,. Diranącra. na 
pierwszego a Defacisa na drugiego wicebur­
mistrza.

Madryt d. 3 maja. Aroyksiążę następ­
ca Rudolf przybył w-czoraj do BareeUony; 
dzisiaj odwidził klasztor Montserrat, a jutro 
przybędzie do Madrytu.

Paryż 3. maja. Prozydent ministrów 
W addiugton przyjm ow ał dzisiaj hr. Szu 
wałowa.

Kaf&fat 3. maju. 2  powodu wyboru ks. 
Battenberga na ks. Bułgarji urządzono 30. 
z. m. w W iddyniu iluminację, podczas k tó ­
rej przez organa policyjne dowodzone po-

LwóW , i  Izby h?ndlo\vej, 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„  Lwowsko-Czern.-Jask?,
Banku hip. galic. pn 20f zf. . .

„ k^ed galic. po 200 złr. .
II. L isty zast. za 100 wr. 

(bez kuponr bieżącego) 
Tow. kred. galic. 6 pret. w , a. .

>» » » ^ >i >> •
n u i* 5 ,, o) rei I

Banku hlpot. galic. 6 pet.
Galic, Zakł. krtd . włość. 6 pret. .

III. Iiisty  dtużne za 100 złr. 
Ugólnegc roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 
JV. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . . .

maja.

234 — 236 50 
’30 60 133 — 
63 — 266 —

122 226 -

Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 j>r. 
I>gy miasta Krakowa . . . .  

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i .......................
„ cesarski .............................

N a p o le o n d o r ..................................
Półimperjał ro sy jsk i.......................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Brreóro . . . . . . . . .
Kiipony w s r e b r z e ..........................

88 83 90
81 75 82 75
88 88 93
93 35 94 5
9?, 21 94 25

90 35 91 »

89 2 - 90
99 — 95
99 25 93 75
18 2 ) 19 2>
‘35 26 75

5 41 5 32
47 5 57

9 33 9 43
;i 53 9 63
1 5H 1 63
1 11 1 13

5v 2i) 58 —

99 50 1(J0 50
09 t*  100 26

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .
IT iedeń d. 5 lr.aja. 

godzina 10 ninut 40 przed południem.
Akcje kredytowe 255 70 Aaglc Austrjackie 1 2 40 
Kolei Kar Lud, 235.— Kole; Południowa — .— 
Unionsbank . — .— Napoleondor . 9.3:»
Rosyj. bauanoty . . — Usposobienie: bez ruebu. 

Berlin d. 3. maja. 
godzina 5 minut 50 popołudniu.

Roeyj. bankn. 194. Akcje kredyt. . 445.—
Lombardy 13610 Galicyjskie . 1'2 80
Kolei Rui mńs 3 0 — Austrjackie bauku. 173.90

Usposobienie: bardzo silne.

Pociągi koiejowti.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegara lwowskiego.
DO K R iK O W A : c gt»dsinie 11 m in. 2° p rzed  północą 

poc iąg  p o sp ie szn y ; o godz .  m 53 rano  pooiąg 
obobozr,, o go d i , 1 n e n n t 69 po p o łu d n iu  pooiai 
m ifisrany

DC PO D W Ó ŁO C ZY 8K: z Podzam cza: o godz. J1 m. 39 
wieczór p oc iąg  osobow y; o godLz. 12 ił , 47 w p o łu d ­
n ie  p o e .ąg  m, ;szany.

DO PO D V 'O Ł O rZ tT S K : z g łów nego d w o rc a : •  godz 5 
m in. 57 rano , poc iąg  p o sp ie sz n y ; o godz. 11 m in  4 
w io t^ó r ooo iąg  o so b o w y : o godz 12 m in. 25 w po- 
łnd& ii, p o c iąg  m ięszany.

DO CZEKNIO- ' : o godz. t. m in. 45 ran o , poc iąg  po-
sp w sm y  o godz U  m m . 46 w ieczór, poc iąg  m ięsza- 

 ̂ m (n* 6U i po łiidn it , p o - ią g  m ieszany.
DO STANISŁAWOWA: n a  Stryj: o godz. 7 rano .

Przychodzą do L w o w l :
^  KRAKOV A: o g id z . 5min. 42 ran o , poc iąg  pospieszny, 

c gedz. 9 m m . A7 w ieczór, poc iąg  osobow y, 'o godz. 
1 1 m  28 p r s  >d pełk ttiiiem , p o c ia r  m ięsaauy.

Z PO DW OŁOCZYBK: na łwo-sec ‘w P o d z a m c za : o go. 
dżinie 3 min, 22 rąno , poc iąg  osobow y, o godz. 3 m 
2« po ] (t n ł l  La, pociąg  mię87 -nv.

Z PO D w  O ŁO C ZhA K : n i  Sw orze- lwowski g łó w n y  o go­
dzin ie  l i m .  8 w ieczór, poc iąg  pospieszny, "X goó 
2 min. 63 yane, poc iąg  OKobow; , o g^dz. 3 m. 59 pe 
p e ła t  n |.4  c:ą g  n lęaiiaa; 1

Z C a E K M O F B  10.* o godzin ie IG m in lb  w ieczór, p o ­
c iąg  pospieszny: o godz i  m in. 5 rano, poc iąg  m ię- 
■ g o d i 3 ni 10 po p o łu d n iu , po c iąg  m ięszany.

i  S T A N IŚ ł L W O W A T  n*« Stryj; o godz 8 m in. 35 w ie - 
czór.

N A D E S Ł A N E .

Witold1 Aleksandrowicz,
l u i u e z y e i e l  s p i ,  \ t u ,

zawiadam ia swoich elowów i ełewki, że po po­
wrocie z  zagranicy z d. 5. maja r. b. rozpoczyna 
z d o w u  udzielać nauki śpiewu solowego. M ieszka 

przy ulicy Skarbkowskiej, nsprzeciw  tea tru .
K-O fl • I O • w J3 I- ’ % M 3 0  p d-O o  i•N «/• _ a ^ J g s( "(IG ^

Z.. 5 ,5 3  a -  3 Ź “ ► ! ! /  *“.2 ®
^  SH a e tmM ao"T3 0 -3bCi! -  - a •*-» g s 1 ~

sa S .S I.S  f f t i  o g s .s  a a  g a  s

;«5* £ .« :•»  r>4 * U i  i - :  sLar* J K lS ^ H łł^
p r  j  a  s  **©a n m m im

© S *«rr ® sj n kdO C Ł> i   . ce 2 Iwmmm ^-w-i a>
- 8  J? J  -2 6 £  

fr ”  £*« o

^  "O " 7  o | S  
3 •  ■

m # e.§ D  ►
*2 2*
■s * S ’ sW w <1J z. •
0> .a * u po « t* 
b g-g-g ■? I  

-  - l - śM s-kA O o0 JSa wI ' 3 *  M *O 9-*;SłJH

PARASOLKI
w wielkim wyborze, najmodniejsze ubic- cęj 
rana i Eu tou* cas sztnka po złr. 1.20, • )
1.50, 2, 2.50, 3, 4 do 12 zł. poleca 

KACiAKTN
Henry ha MitUera

róg nlioy Halickiej Nr. 6.
Łaskawe eecnia z pro-i^oji zała­

twiam jak uajiumiennii " nie lioząe i io 
a op! owani6. 2392 2 -6

c i

- I« » S f k »p o o w

«3 -s g 2 , ł s  g
S-( -J £ S Ś.S c
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Bank wzajemnych ubezpieczeń
w  P r a d z e .

Z a p r o s z e n i e

na jedenaste zwyczajne Zgromadzenie Ogólne
które odbędzie się

w dniu 15. maja 1879 o 9. godzinie przed południ* m 
we tołasnym domu baniu „ S L A  I rI A 4 przy placu Sianowaznym

l. k. 978 II.

!>)

P R O G K 1 M
1. Uchwała co do sprawozdania za rok 1878 tudzież eo do 

wniosków Rady zawiadowczej.
2. Sprawozdanie rewidentów rachunkowy *h.
3. W ybory:

a) czterech członków i trzech zastępców do Rady 
zawiadowczej,

b) trzech rachunkowych rewidentów i dwóch na­
stępców.

c) oitL.u sędziów polubownych.
d) mężów zaulania dla okręgu każdej jeueralnej Re­

prezentacji.
4. Wyznaczenie remuneracji rewidentom rachunkowym. 

Wypis ■< stal ul 6 w :
§. 31. I II . W  Zgromadzenia Ogólnem udział brać, glosować i wy­

bierać mają praw o: 
a) założyć el ;

ci członkowie Banku, którzy w jedujm  z oddzialó * I. II. I II . co 
najmniej sumę 1 .0 JO zł., lnb wyrównvwującą jej rentę, albo a jo Inyrn 
z reaity Oddział )w co najmniej 10 000  złr. przynajmu ej przoz 
joden cały rok ubezpieczali. Dalej należy się jeden gloa raom  
tym członkom bankn, którzy w jednej i t.-j samej gminie miesz­
kają i już rok cały członkami banau s ą ,  jednak pojedynczo w 
oddziale IV. lub V. tylko kapitałam i pon żej lO.UOO nbez- 
pieczonemi wykazać się mogą i jeżeli c ii w oddziale IV . i V. w 
tej samej gminie razem ubezpieczeni są na kapitał, to  najmniej 
20-CoO zł. w. a. głosu tego n ijw  ić m oi9 tylko ten członek , 
który do tego większością głosów umocowany został; 
każdy uczestnik ubezpieczenia, prawo to nadającego (lit. b.)
IV. Każdemu przysłużą na Ogólnem Zgromadzeniu jeden tylko 

Zastępstwo dopnszcza się opróoz wypadków w §§ 26. i 28. stat. 
wymienionych, tylko w takiej formie, że członek - zastępca, któ­

remu z §. 31. I II . b) stat. ogóln prawo udziału w Ogólnem Zgromadzeniu 
1110 przysłużą, dla otrzymania karty legitymacyjnej wykaże się »peryalnein 
pełnomocnictwem, które własnoręcznie nie tylko przez e.-ł-inka, ale i 
przez peln- mocnika podpisaue a oraz wysiawioue być imm na blankiecie 
który Dyrekcja w tym celn pełnomocnikowi na jego żąd^u u przeszłe, a 
po prawidłowrm pr/ejrzoniu i podpisaniu zastępcy doręczy.

V. Chcący brac udziil w Zgromadzeniu Ogólnem, ma o tern na 
ośui dni naprzód*) zawiadomić Dyrekcję, która idu kartę 1.g tymacyjną i 
pn giam  Ogólnego Zgromadzenia wyda.

§. 32. IV. Z końcem każdego roku, licząc od j  dueg 1 zwyczaj­
nego Zgr- madzenia Ogólnego do drugiego, wyatępuje tych czterech człon­
ków, którzy najdłużej urzędowali; w razie równi ści czasu urzęlowa- 
nia rozstrzyga los. Ustępująey mogą być ponownie wybranymi.

Za względn na czas urzędowania wyateoują obecnie z ra­
dy zawiadowczej pp. Rarol Fricz, A. Cifka, V. Benesz. V. Swi- 
tak zastępca po śp Th. Mourek.

R a d a  l a w i a d o w c i a  
rSLAVII“ Banka Wzajemnych Ubezpieczeń w Pradze.

*j t j .  n a  ten  raz  do  8 . m aja (od 8 . rano  do 1 g odziny  p p o ln d iu  j 
(N iezam ów ione p rzed ru k i i i- i  b ę d ę  DOnoi ew  n e )

W Winnikach
na świeżein p o w ńtrzn , je.-t

ładno pomieszkanie
1 3 p»kójjch z kuchtiI  ̂ i ogródkiem , ba r­
dzo tanio do w ynajęcia od 15. czerwiu.

R iźsza wiadomość u Kotowskiego w 
W innikach (pode Lwowem). 2 l ?8 1—3

Dla 1 . i m h m  wiejsKich
poleca księgarnia

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e ,

nowe dzieła z b ib lio ieki , , T h n e r a “  :
B a b o  u. I l o r m c f c  e r .  Tabaksbau.
B e r l e p a e k i  n. Y c g e l ,  B ienenzucht.
B l r  b a u m ,  Landw . T axationslehre.
K o r n e .  F isch iu cb t.
B i k t t i e h e r ,  R dten und B r-usirjp .
B n r g t o r f ,  Wi .»e n u. W eidenbiu. 2 Aufl 
E n g e l ,  Der P fe rd e tta ll.
E n g e l ,  Der VieLatall.
E llg <  I , Kalk-dand-Pii-eban. 3 kufl-igs.
F i a c h e r ,  Feldholzzucht.
F i e m m i n g ,  Pbysiol ,g e u. 1’athologie.
F n n k ,  Rindviehzacht.
( ń o e t l d e ,  Fasanenzuchb  
G e e d d e ,  l>ie J  gd und ik r B etrieb.
O o l t i ,  Landw. BiKhfuhrung. 4. Auflage 
G r o s s w e n d t ,  Inm-re K rankbeiten .
S a i ' f w .1* ’ G teizzucht. c .  k .  w y ł .  u p r z .  S K Ł 1 D  F  ł H B V l Z . \ Y
H ą r tw l |f .  Gewachshauser n Mirtbe*fco i ■ f l i
KcWd uab*fft8ll*flTaapihen’ Ulld Sara p°k°stów, laKierów, farb, chemikalii, materjałów leczniczych

| 4 T* M a t u r a l n e

ś W O D YŁ
t i t j t t e r a l t i e

B a rd ' iowsirą, B i l i ń k ą .  B udzińska 
H nnyady  ja iio s  i F ran z -J j?e fsq u e lle , Em 
sną, F .gerską, F a c h m g e n . F rie d ric h 9hal, 
G iesshlib ler, G leicbenbi r g s k ą , Iw onicką. 
K ryn icką, KissTfifc-e 1, K arlsbadzką, Kr uz- 
nnchską , M arien b ad zk ą , O bernalzbrunn 
I ia b k a , S e lte rsk ą , Sp>-a, Schw albaęh . 
Szczaw nicką , V ichy, W ildungen  i Że 

gesto w sk ą
Z  tegorocznego nalev u ju i  otrzym ał

i poleca ba d -1 2 1 1 1 5 — 10

ST. MARKIEWICZA
w« Lw ow ie w ry n k n  1, 42

Dobra I
d o  s p r z e d a n i a ,

w różnych Arfifaeh i dzierż-w y do wzięcia, 
uia U L I K A  , a :cn t kupna i uprze laży 
dóbr Nr. ?, ulica Rz-źnicka wu Lwowie.

Auflag
K n a n c r ,  pubenl u. 4. Aufligo. 
L o e b e ,  Landw . F u tte rb au . U Anflige 
L o e b e ,  G cschichte der L andw irtlischsft 
M a y e r ,  E rn ah ru n g  der ldw. Cultwr 

| pm nze .i.
i M c y e r ,  Immei wahrender G artenkal 

Aufl.
l * t e y e p ,  CPst und Geuitisebau.
Y « n C k ,  Der Obstbau.
P a t h e ,  M aulbeerbauinzuobt. 2 Anflage 
P e r e l a ,  Landw . Geriitho 

I 4. Auflagf
1 ’ r l b y l ,  GeflOgazn h t. 
t t n e ń r ,  Boichlagkunde.
K n e l ł .  Allgin. Tbiai z ich t 
JB j  m p l e r ,  G ąrtenbiunien.
K S m p l e r ,  Z im m er^artnero i.
S r l i

1 f nenifczuy-eli,
Józefa Kleina we Lwowie

2415 2 6

1
11L  b a ż m i e r z o w s k a  I .  2 8 .

poleca wszystkie g a tn n k i farb w pokoście u tarty ch  f rby nial.trskio i farbiarskia, 
i Jm a s ę  do zapuszczania podłóg, wgz lkio i k iery  nadajyce połysk, lak iir  p d itu r-w y , 

p o litu rę , pokost, oliwo i sm arowidło do m a zyn i wozów, an iiiłę .^ -zopy  i szpunty  
d la brow arników . olejki eteryczne i egfncje. kwas karbnlowy i proszek d -sin fekcrjn r

H t e g n i i u i i ,  Kalk-, C em ent- und Gyps 
F abrikn tion . 

b t n l i i a u t a d  W arkefabri kation. 
T e i c b « r t ,  G artuer. V eredelungskunat. 
T h * , e r ,  W irthschafig  Dir.-ctiou. 2. Auli 
T r a i i z l ,  Dynaii: te.
1 1 n c c n t ,  Bo- und E  tw iisserung 
s ł ' e r i * e r .  Der K art -ffelbaii.
.» o llt* . U. ,ters. landw. StofTe. 3. Auflago 

W o l f f ,  P ra k tis c h , LUingerlsbro. 7. Aufl 
W o l f f ,  Land. F  iicti.rung debro. 2. A id 
Z o r n ,  A eussere K ran lbeiten .
Z u u d e l ,  P ra a ti-c ii t  Deginfe tionslebre, 

Cena każdego tom u 1 zlr. 5 6  ct. 
2420 1 2

u. M ascbinsn Mą

s
X
s
2  przeciw  w y w lo r o w i,  w y d z ie la n iu  się  ftegm y u  m ę ż c z y z n  1 k o b ie t ,  i

c h ro n ic z n y m  k a ta ro m  pe h e r z a ,  byw a pow szechnie używ ane we w iększych 
b e r t ,  la n d .  Baniiuude. 4. Auflige. W' szp ita lach  F ran c ji. A nglii i l e lgii na dośw iadczen iacb  o p a r ta ,  Ll< i* g « r a

S  h u b e r t ,  Land. R .cbenwesen 3 Aufl. ^  s o l n r j a  d z i e g c i o w a .  J e s t  ona  skuteczrdojrza. silniej lec iiiczo dzial-a-

Najlepsza injekcja

tS
D -

S3r~>

W a ż n e
dla amatorów dobrej kawy!
Nit iejszeui m im  zaszczy t donieść Szanownej P. T . P u ­

bliczności. że .-prowadziłem  m aszynę p a ro w ą  najnow szej kon­
stru k c ji do p ilenia k iw y . U zyskana przez to nodzw yczsjua  o 
szczędność m t rj J ti do palenia, p -zwala mi sprzedaw ać kaw ę 
polor ą  po cónacb d o tąd  nieslymbanie t in ic b ,  bowiem po tych 
sam ych, po ja k irh  sprzedaje  się kaw ę su ro w ą  m ianow icie : 

pó ł k ilo  b pszej kaw y Ceylon zlr. l .U \
n n n n ''-tótć.i JiWy . „ 1.—
n u ii T, P orto rico  * 0.30.

J  d a  prób i w ystarczy , ab y  przekonać Szanow ną p. T. 
Publi -zn< ść, że jes tem  w star.io w szelkim  wymogom zadość 
uczyuić L  uszanow aniem

E D W A R D  K L E I N
p rzed tim  2419 ] 3

JanHMeiti
R y u e k  I .  1 8 .  p o d  „ C z a r n y m  p s e m *

Kawa parą palona. 1

D3
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r gÓlłl.

N a czas śto jań sk ieg o  ja rm ark u

v  D l a s z k o w c a c h
j e s t  do w y n a jęc ia  głów ny

lokal na traktjernię.
B liższej w iadom ości udzieli Z arząd dóbr 

w  J a g i e ł n i c y .  2383

f i
*
X

ją e a  juk M acico, -t o Hkroć tań sza  od p <1 luiyeli prei a-atów . C e n a  f la s z k i  
su ln c jl  i  d z ie g c iu  B e r s e r a  wraz z pr e jise tn  użycia  6 0  e t  a. w. P ra w ­
dziw e di) nabycia  w wielu ap tekacli szczególnie w nag tepn ięcycb  cktadach: 
tne Twowie w npt. P  Mikolascha, Z yg . Hucktrr. ; w Brodach  u E  L iszk i, u> 
Suczawic  u N  Karczewskiego.

tą -N. B. L istow ne zlecenia za ła tw ia ją  pow yższe sk ła d y  tu  z a licz en iem
k ,  n a j r y c h le j .  i!-05 1 8 - 2 1

• x x x x x x x  $ x . x x x m  * x - &  x . x x x  r x x x x m

PioiW iza w Aiisti ji 
c. k nprz.

Fabryla meDli żelaznych
Aug K iU chelta spadkob

c k d o staw ca  dw oru 
w e  W i e d n i u

KHrritnerstras-ie 46. 
H einrichsbof.

MeLle < grodowe,
krzesła na kółkach, 

nom : tu ogrodowe, 
F i g u r y

z lanego c y n iu  <!o wodo- 
fty sśiiw

Uustrow a ie e nrnki li anco. 
S--ład we LW OW IF. u ED. G EB IIA R D T \ .  1984 4 - 1 2

c  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  o o o o o o t

I i U B I F ^
Otwarcie seztuiu kapielowege (1. 20. maja
Z ak ład  td ro jo w o -k ąp ie lo w y  w ól s ia ro /a n y cb , poi i  ny w pobliżu 

L v o w a  o 3/4 te -dżiny o l le g ly  c i  s ta c ji kolei K aro la  Lu Iw ka w G r ó d ­
k u ,  o g -d z in ę  od stac j S z c z e r z e c  i>rzv kolei n r  y k s. A lb rech t* . 
U rząd pocztowy i telegrafr-,zuy w u fe jscu . S 'y n k o w o zy  pocztowe p rzy ­
chodzą i odchodzą codziennie ze L w ow a Sk ład  wód in iueram ych  k r a ­
jow ych i itag rau  cznycb i żętyca. C zy te ln ia , m uzyka m iejscow a, zabaw y 
'/. tańcam i n p rz y ie in u p lją  przez c a ły  sezon p by t gościom kąpielow ym  
R estau rac ja  p d zarządem  wyb. rnego k u ch m istrza  , sk lep  zao p a trzo n y  
w a r ty s u ly  i n poje duburow e W roku bieżącym  prócz odnow ienia 
w szystk i h budynków  zak ładow ych , wystav odo w iilk i Jo tn  inieszkaln<”| 
przez co Z ak ład  ro z ro r^ t  lza 2 0 0  pokojam i *• eonie ■ d 4  > c t. do i 
z lr. 4 0  o. dobrze  urządzonem i z u s łu g ą . Z am ów ienia  na  pom ieszkan ia  
p rzy jm u je , jak  lów njcż w szelk ich  io fo rm a yj udziela n a ty ch m ias t 

I t y r e k e j a  / . u k ł a d u  z d r o j s w o - k ą p i e l o w e t o  w

2425 1 - 0 J L u b l e n h t .
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P U l t V D Z I 1 V E

PIGUŁKI JHUKISOATA
Pa ARTH AU D  MOUUN.

najlejisze ze środkow czyszczących i prze­
czyszczających krew we Wozdkich s ła ­
bościach złego przym iotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 186,J 27—?

8klad główny w Paryżu u p. A rtbaud 
Mon u ,  aptekarza 3 0 , ulica Louis lt- 
Grand , we L wowie sk ład  w yłączny w 
ant. p. Krzyżanowskiego obok B rygidek 
W Stanisław ow ie a | c F . Sieche.a.

F i l i a  s k ł a d u
maszyn rolniczych

L WO WI E ,  ulica K O P E R N I K A  

poleca na sezon obecny :
i. i i .

Padaczkę, taniec Wita,
(epilepsie), (cuorca),

hypochondrię. kurcze nerwo 
we, przypadłości histeryczne,
leczę uiezawodnie za pomocą lek a rs tw a  
przt-zi.-mnie odkry tego  i za pomocą mego 
skom hinowanego instrum entu  leczniczego.

T ak ie  l is to w n ie , p rje s jła ją o  lekar­
s tw a  i in stru m en t w raz z przepisem  użycia

dr. W e i s s  j D e m e t e r ,
dr. medy yuy. c h iru rg ii, ak u szer, e m e rr t.  
fizyk powi .t  we W icduiu, H ernals, O ttak  
ringerstrasse  9. 1946 8— 8

Znakomite powodzenie

je s t  1870 74-78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem

dla  tego to  d z ia ła  szczęśliw i* a a  skórę 
u ż e d o H t r z e i o n a  p r z y i t ą j o  4 *  

c i a ł a ,  nadaje

cerze Świeżość naturalną.
OH- FAY

Magazyn Perfum w Parykn 
• .  n a  u l ic y  d a  l a  P a lx ,  • .

Dostać można w magazynach galantar. 
pp. Kamili Strzyżowikiago, Laona Fein 
tueba, K. Bayera i Leona, w aptece p. 
Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt. 
P . Mikolascha, w Czemiowcah w aptece 
T . Golichowskiego. W  Stanisławowie 
apt. F. Stechera.

Koncesjonowano
biuro wywiadowcze 

J ó z e f a  S i r  M ele.
w e L w o w ie , R y n e k  1. -

9 
4 0 .

m a do um ieszczenia o f l e j a l l e t ó w

Nur

l80t a
" 1 Fluoa

Aechts

u.aw z

pryw atnych w zawodzi*

T y lk o  p ra w d z iw e  zu p e łn ą  sku 
tecznosć r o ś l in y  C oca rozw ijające 
p ig u łk i (ponczen ir o u ty c iu  przeciw  cier

nu i p i-n iom  piersiow ym  i płucow ym  (p’g jlgo»pudarczy__ . .  _ . ,  . . . . . .
bisowym, biegłych ogrodników, ludzi p ra -k i 1 ) cie p ieuiom  w spodnich częściach 
cow itych, nczciwyih i pewnych. (p ig u łk i 1 1j i cierp ieniom  nerwów, oałs-

A a n c i y c i c l k l  wykształcone w j ę - |6i jn iu  kużuego rodzaju  (p ig u łk i 1 1 1 ) boz- 
zyku francuskim , niemieckim i muzyce na  p ła tn ie . Zaw sze w zapasie  w aptece pud 
L rte p iau ie , posiadające objekta szko'm  m urzynem  w M oguncji i w je j  sk ładach;
w edług tegoez°snej m -tody . j j '{  L w o w ie  w a p t .  J .  B e i s t r a ,  w

Pośredniczy przy wydzierzaw .euiu i i -  i  . W  -
sprzfó iży d :r  ziem skich i realności miej- ^O K O JC ie  w a p t .  f f e a u S d i we n i e  
skich za Ibardzo skrom ne w ynagrodzenie, dniu w  ap. 1 . J l a u b e r a , I lu f  6 

W szelkie zam ówienia listow ne natych- w Pesecie J .  Tóruck, apt. 19731
m iast załatw ia. 2207 18—20

O k ó l n i k .
S Oxford szyrting ^  b. r. nastąpi główny zakup dzieł
4 B » / \ p  * i / ,  ^ p z ta k i  do rozlosowania. Ponieważ1 UXI0ra płótna Jg Ostatnie wezwanie do Szanownych 
mm i i i i  panów ajentów naszego Towarzy-

kolorowe na koszule % nie odniosło pożądanego skut
ka, przeto dyrekcja mi honor n*

wmm
m
m
H
*
mmm

w cenie metr
łok . 24 

naj.epszy prawdziwy

40 »0 69
80 "6 
angielski

m etr 8u c t , ło k . 48 e t  
poleca w w ielk im  w yborze

Karol Grnchol
m
»
m
\mwtoe Lwowie Rynek 35.

N atądaniepoisłam  próbki 
zleoecis na prowincji usknte- 
ezniam sa pobraniem

Karol Grnchol
2308 6 - 6

m
«

Nowe zdania lekarzy  znakom itych o

Franciszka Józefa „wodzie gorzkiej“.
u z n a n e j  za  n ą |s k n t e e a a ie |s ią  ae w s z y s tk ic h  in n y e h .

W y is zy  lekarz sztabowy dr. A. Hein te Lwowie. Przy dłuższem  uży­
ciu nie odejm uje  ap e ty tu , n ie  p o io s taw ia  po sobie osłab ien ia  k a n a łn  odeho- 
dowego i zaleca się ta  woda jako  r-uw alniająca, re g a ln j‘,ca w ogóle  i spe­
cjalnie w k o p ro sta iis  i przeciw o ty łości, lnb t e i  po d łu iszem  obyciu  s po- 
ned u  choroby w łóżkn, d la  przyspieszenia  traw ien ia . Lwów S. k w ie tn ia  187J.

Prof. dr. Bambzrger, Wiedeń, 'est jedną  z najsiln iejszych wód gorzkich , 
k tó ra  naw et p rzy  dłuższem  n iy c iu  nie spraw i złyeh skutków.

Prof. dr. Leube, Erlangen. D ziała  pewnie i n.e sp raw ia  żadnych neiąś 
liwości. N aw et w wypadkaeb branych przeciw  rozdrażn ien ia  k an ałn  e Icbodo- 
wego, spraw ia skuteczność bez holu.

Dyrektor e. k szpitala dr. Lorinzer we W iedniu, Wiedeń. Zasłnguje 
na polecenie z powodn awyob własności p rzyjjm nyoh, naw et w um iarkow a­
nych dozach brana, ni* po ioataw iając  ładnych złych .kątków .

Wiedniu. Sprawozdanie z r. 1878. 
przez mieaiąc codziennie

C. k. zakład chorych Bttdolfa tee 
Chory na organiczny b iąd  serca m ężczyzna p ija ł 
pół *zk ank i i czuł się zdrow szym .

C. k. szpital powszechny we Wiedniu. V. od ii .  i L. d r . H . O siągn ięto  
nadzw yczajną sknteczność w chorobach k a ta ra  żołądkowego i kanałn odcho- 
duwego, przeciw otyłośoi, w brakn  apety tu , nagrom adzeniu krw i, hem oro i­
dach, w cierpieniach w ątroby i chon baoh kobiecych.

Do nabycia we Lwowie a W iktera  Goldbanm a, K le inm ann  
& L iebschutz, S t. M arkiew icza, J .  F iep es t, tudzież we wszystkich ap tek ach  i 
hąndlsob wód m ineralnych. B roszury  o źródle i t. p. a  dyrekcji w ysy łek  w 
Bndapeszcie. 2S85 1L 2— 5

Oryginalne siewni fc 1 szerokorzutne ECKERTA ; rzędow e I I 
M le w n ik i ZIMMERMANA i 8ACKA p l n g l  ZUGMAJERA 
r n c h n d la ,  o b a y p y w a c z e ,  p le w la c z e ,  e k s t y r p a t o r y ,  
p lu g l  do głębokiej orki ECKERTA i SACKA (-Rajole“); 
jakoież słynue e y l l n d r y  do czyszczynia i gatunkowania 
zboża H aiter aine lid.

Szczególnie zwraca uwagę pp. posiadaczy żniwiarek 
komaiek „Champion* i „Ceres" ź-i wyłącznie w ti-jże filji są |  |  
do nabycia o ry g in a ln e  części zapasow e do tychże ma- 
szyn po cenach fabrycznych. ( |

Cenniki gratis i franco. 2411  2—3 M K

S Y R O P
C H I N Y  i Z E L A Z A

G R 1UNIILT e t  Cie, Aptekarzy w Paryża,
8, ulica Vivienne.

Jezt tc najsUnłeJszy Środek t  iniczny, ]*rt po-uuJa utuż-i lekarmka w m*cn * wyot*rp*ne 
organizmy f zasila krew zubożałą. Zaleć- by przez naiznakr . 1*E(-r- ' skutkuje nrz*
elw bleózczto wycieńczeniu, nisrcguUir B I periodycznych odptywów. zapobiega tym 
gwałtownym boleściom żołądka ztorym Irohiety zwłaszcza tak często podlegają. Przyk.i. a 
się de rozwoju organizmu młodych panienek’ "budzi apetn  ułatwia trawie, i j ,  p  a j i  
si< dziadom lymfatycznym, powraca da ii SwieżoSć i Jędmośc naturalną.

Ola unlknienia licznych fałszertw 1 naśladownictwa, żądi_ aby stempel i ąc )wy rranc. z. 
. ..  . o, stóaownie do prawa "  *“  *-*- ■» li 5m zlebi- kia,- 

liKlMA ULT et COMP. kuajdowały ślę ni j 
Dostać można w głównyan aptekach

z żb T u * lada

w a H S .
1873, marka fkbryona * podpli 

AU8TKTI.

WO isWA*V4»t
W Stan in islaw iiw ic  apt

w pp
F 9m r.liora.

1‘. MiKolonoiiu, L, iu i i o  J i. biUaura.

prsszać o nadesłanie tak j ieniędzy1 
za roz8przedane akcje wraz z spi 
sann członków jakobeż samych jak 
cvj nieamieszczonych n a |p ó l n le j | '  
d u  o s t a t n i e g o  d n i a  w iew lą c a f  
m a j a  b .  r .

Kraków, 22. kwietnia 1879.
D yrekeja

Towarz. Pizjj- iól Sr.mk Plęknj cb
2o87 —    “ "w  JKrak-owie. 3 —8

C. k. konces.
Zakład leczniczy za pomocą 

szpilek ig liw io w ych
f K i e  te  m a  d e l> B e  i l a u  s t  a l  t  )

n  D o r n b & r h  pod W i e t l n l e m ,
H a n p t s t r a s s e  25.

R adykalue leczenie goścca, reum a­
tyzm u, porażenia, cierp ienia w g rzb ie­
cie pacierzowym , przeciw  zapaleń n s ta ­
wów zapomocą pary ze szpilek sosno­
wych i e k s trak tu , kąpieli, inbalacji prze 
ciw cierpieniom  astm y, ta ta ro w i w 
k rtan i, pi. rsi i opłucnej. W edług  sła ­
wnej metody L airitza.

W yleczono: pan ią  Annę Gazda, D nrn- 
bach, H an p tstr. 36. c ie r jią ią  n a  re u m a ­
tyzm  w stawach. F » -ią  M arję S tiasny , 
Nenw aldagg pod D ornbach , H au p t 
s tra sse  56, z r to rn a ty , m n w staw ach. 
P a z ią  Luizę D alia  Bona, Zamężną Fi- 
ckert, S tad t, Plankeug. 7 i  paraliżu 
nerwowego. Pani* E lżbietę  P o p p en b ir 
ger, H eruali pod Wi dr iem, K ircheng.
12 l d ługo letn iego  gośćca. Pana  F . J- 
W aniek, S ta d t, S ingerstr. 9 z c ie rp itń  
grzb ietu  pacierzow ego i z zupełnego n- 
bezw ładnienia nóg. Pana  B erto lda Ni 
co ladan i, H ernals pod W iedn iem , 
H aupstr. 42. z dlugolatn iegi cierpienia I  
ka taru  opłucnej. 2416 2 3

P arysk ie  i w iedeńskie MEBLE
nad er e leganck ie, trw a łe  i ta r le .

JT. 4*. L . F B  A N K L .
s to la rz e  1 ta p ie e ry , ^031 16 — ?

t a lo ż n i"  r  1 8 15, odznaczony 11 m edflara i,
« (  H l e d n i n ,  l . e o p u b b i  t<H, O b c e  D o n a n s t r a s s e  IVr. 9 1 ,

obok Schiillerhof.
Album m ebli (py9/.ne w ydanie) z obiaśuieniam i i cennikiem . (>o 2 zł.

Chińskie srebro
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u

z e  s ł y n n e j  m b i j y k i

E l .  L a e t i e r a  m  W i e f l n i n .
Jadyny dostawca dla. wszystkich restauracyj kolejowych c. k. uprz 
kolei państwowej, c. k. nprz. węgiersko galicyjskiej kolei, c. k. 
nprz. północno-zachodniej kolei państwowej, c. k. npiz. węgiersko- 

zachodniej kolei i. t. d 2203 9 ?

po leca  1 sp rzed a je  po  cenach  fabryczn ych

KAROL VÓLKER
jubiler i złotnik w e ŁU T O Y F IE , R yn tk  l. 3

- € > 4 C D O t 0 4 0 0 ł O i '
e Y o o o o o o o o o o o o

X

Połączone fabryki krajowych 1 zagranicznych
“  M A N U F A K T Ó W  *SS*
: r 1. i-h u ua /b liia -ąćy  si sezon swój obfici■< zaopittr ony sl.lud  m a t e r j ł  ł«a 
N i ik ie i c  w i o s e n n e  i  l e t n i e ,  m dr po ct.. 52 ot. i w y ia j, dalej usjle  
, s / .h  saksońsk ie  ku szm iery  i te r n o , c a r.ie  i k o l.tro a e  mi ct 5 8 5  złr. 1 do 
1. O, I 40 1 )0  do 3 zł. Wi K i w ybór o z -rn jc l)  ch u stek  kasznher.iw ych, jfKd 
kich i haft-iw atiyeh z iz  rnemi frolizlaici jedw abnem i od zł. 2 50 do 10 tł.  Bo 
g a tj iklii-t k o lo row jcli i czarnych w stążek  fa ille  m odnych, a ksa m itn ych , ko­

ro n ę1', w s t a w e k  itf ____
S k ła d  f. b ty c z n y  k u p  na łó ż k a  i o b ru s ó w  s to ło w y c h  “V Q  g a rn itn r  

rypsow y, - k ta d a ą - y  się z dwóch kap  i jo ln  go ih m  u we «4zyatk ich  m o te ­
li ycfi kul-irach po 9:50, 12 , 1 6 - ,  yO; tudzież  dw  tkok  rowe roboty  adam asz
«i-.wcj. g a rn itu r  po !) 5o i 12 zł. ' 'r ó w  tego  w ielni sk ład  najlepszych  płó­
cien tiic am/ch i cre s, pościeli. oxford, kretonóui , \okryć ns meble, adamasz­
kowych obrusów, sirwec, ręczników, ptóuienek po n»d r ikuićh ceuacb.

rikoi.l fa h ric zn y  rloskonałych f r a u c u s k ic h  s ta n ik ó w ,  w najw iększym  
a y b o rze , sz tu k a  70 ct.. 1 zł., 1 .50 , 1.80, 2 zł., 2.50, 3 zł. iw tż ę j .  P a ra so lk i na  
w to d ię  i E u  tou t cas z dobrego  jedw ab iu  p o d sfy t^  i n iepoaszytc w najnow ­
szych fasonach od 2 zł.. 2 50, 5 do 8 zł — W ielki sk ład  b i e l i m y  dam w L iei 
wj ko nań ej w edług w szelfich  wzorów  szlafroków , ubrań  porannych  z kre„onr 
i oxford po c e n a c h  l a h r y e z n j  e h .  7 — 14

D okładne cenniki i w zory m aterji i w stążek  bezp łatn ie  i franco . Zam ó­
wienia z i  /a liro o iicm . S k r ó c o n y  a d r e s  :

C A R L  M i L I J t y  W ie i i ,  1 ., S c h u l e r s t r a s s e  3 .
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o
Pierwsza galicyjska spółka wyrobu korków we Lwowie

o
o
o

zao patrzyw szy  s k ł a d y  | 0 C j O  m i l i O f l O W y  k O f k Ó W  T u n U ^ isw oje w zapas p rzeszło  ,      r  , -
ten  sw ój, k tó ry  zagran icznym  n ie ty lk o  w yrów nyw a lecą j e  w dobroci jeszcze  p rzew yższa, ta k  d la  pp  a p tek arzy , 
kupców , p iw ow arów , zarządów  zdrojow iak itd . zaręczając za d o k ład n ą  i sp ie szn ą  w] o d k ę . Sprzedaje  takz i draew o 
korki-w e każdej groboaci i ob jętośc i ja k o te i  i odpadki no  fab ry k ac ji ostu. Ceni m i i k a r ty  w zorowe n a  żądan ie  
trauco bezp łatn ie . F a b r y k a  i  k a n to r  a p o łk i n i.  Syf, Hykstnska 17 . Magazyny apółkl Sykistnska 8 .

Kantor wymian)
c. k uprtyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
Kiapnje i sprsedaje

w s z y s t k i e  e i e k t a  I  m o n e t y

pod waronirani najprzystępniejsi,, mi.

« • „  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,  *
któr# wodłag prawa z dnia 1, lipo* 1668 Dz. PP- IXXV1I1. N. 93, 
i najw. poat. i  dnia 17. gradnia 1871 , mogą hyć użyto do lokowa 
aia kapitałów funduszowych, pupihirnych, kaucyj małżeńbkir-b wojsko­
wych, na kaupj* służbowe i wadj. -  są w lymź* kantorze do nalycia

$ 1 (7  Wszystkie polecania z prowincji wykonają eie btzwłoczni*
po knraie d i  jennym , buz dolicze.ua prowizji. 2173 9 ?

i >l>iiisżenie p r o c e n t ó w .

Galicyj zakłud zastawniczy i kredytowy
Lw ów , ulica Teatralni! w gmachu Teatralnym,

podafe do powszechnej wiadomości 9
że taryfę prucentów i kos/.tów objętą regulaminem zatwiordzonym reskryptom 
nys. c. k. namiestnictwa z d. 12. c/.erwca 1877 do 1, 28801 obniża  
O 2"/* P owiwszy od p> źyczki zlr. 50 i wyŻ6j, na kusztowuości, towary i 
papiery wartościowe.

Podaje oraz do wisJomoś’’i stron interesowanych, szczególnie P. T. kup­
ców i przemysłowców, ie od p-życztti wyżej zlr. 300  ba kosztowności lub 
towary, in ie  /a  osobną i.mc< ą nastąpić ś l u l s z e  c b n i  i e u l r  należytośoi, 
w stosunku do wartości ezacuuKOwej objętości przelm iotu i czasu trw ania 
pożyczki.

Udziela pozycahi tut zastaw
i kosztowności, drogich kamieni i kruszców,
b. towarów kolonialnych, blawatnyob wyrobów fabrycznych i 

wszelsich iunyeh przedmiotów handlu i przemysłu tak no­
wych jakotei używanych,

c, papierów publicznych wartościowych.

P r z y j m u j e  w k ł a d k i  n a  k & i ą i e c L k i  o s z e z ^ d u o S e i
począwszy od zlr. I do każdej wysokości, i oprocentowuje takowe

po 7  od ala.
Zwrot wkładek do z łr. 100 uiszcza się bez wypowiodzenia,

„ „ „ 250 z 10-dniowem wypowiedzeniem,
„ „ „ 500 z 20-dniowem n 2178 i  .?
„ „ „ 1000 z 30-duiowem *
Od wkładek —  z wypowiedzeniem 90 dniowem 8 /„.

Godziny urzędowe od 8 —  12 w polnduie ; od —  5 P°Pf|ludniu. 
Lwów ania 18. stycznia 1879 D y r e k c j a .
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i wLścidde J. Dobrzański i K. Ofobulb. Odf nwiedziaL y redalftor Jan DobizańlB.

PRAWDZIWY LIKIER BENED1GTINE
O P A C T W A  F E C A M P  we F R A N C JI 

w ytw ornego s m a k u , w zm acniający , pom agający  traw ien iu  i 
obudzający  a p e ty t 1874

j e d e n  z N a j l e p s z y c h  l i k i e r ó w

V ym agać aby e ty k ie ta  k w ad ra to w a  zn aj­
d o w ała  a lę na spodzie bntelL i z w łasnoręcznym

podpisem  g łów nie  d y ry gu jącego  _ _
--------------------------S k ład  g łów ny w F e c a m p  w e  Francji.

A gencja g łów na w Paryżu  B o n le \a rd  
H ausm ann 76. D ostać  m ożna wi L W O ­
W IE w cukiern iach  pp. L eop R o tlen d eri 
i M. K osteckiego, F . W. K rolikow sk ego. 

S tan isław ow ie ap t. F . Stechora

.*■ ■— « T g * .n»ii  .........  ii. i r
|  y fen iT A in r u q u b u r  BŻfritD jerutE  
I  Brwetóe cn tańca et k TEtranger.

m m m m

zśftjdinD A. Starła,


